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niezaw isłe od tych  ksiąg, jak ie  dla celów 
relig ijnych  każde w yznanie  u trzym yw ać 
m usi. Takich w yjątkow ych p raw  w yzna­
nia m ojżeszowego znajdzie się w ięcej —  
a usunięcie ich byłoby tylko aktem  sp ra ­
w iedliwości , w ykończeniem  rów n o u p ra ­
w nienia.

M ylą się jed n ak  ci, k tórzy po tych  śro d ­
kach oczekują zupełnego usun ięc ia  i zała­
tw ienia kw esty i żydow skiej. Po dokonanem  
już  „ rów noupraw nien iu", k tó re  pod wielom a 
w zględam i było w  p rak ty ce  uprzyw ilejow a­
niem  żydów  w zględem  innej ludności, 
kw estya  żydow ska w  tern się streszcza, 
iż w  kraju  naszym  żyje sześćkroćsto ty - 
sięczna m asa ludności, k tó ra  dotychczas 
jeszcze w  większej sw ej części trzym a się 
odrębnie od ogółu m ieszkańców  k ra ju  —  
ludności pew no w  częściach cie­
m nej, bez żadnej ośw iaty , żyjącej p rzew a­
żnie z w yzyskiw ania b iedniejszych, a po­
m im o to żyjącej nę4znie. K w estya  żydow ­
ska w tern się streszcza, iż owe 600 .0 0 0  
m am y nauczyć mówić nie jak im ś n iecy­
w ilizow anym  żargonem  bez lite ra tu ry  i 
bez m ożności rozw oju, ale w ykształconym  
i w  dziejach cyw ilizacyi zasłużonym  języ ­
kiem  tego k raju , w k tó rym  się ro d z ili; 
że m am y ich —  sit venia rerbo —  um yć 
i uczesać, że m am y przeciw ko ich w yzy­
skiw aniu  s k u t e c z n i e  się bronić, tern 
sam em  zm usić ich do produkcyjnej p racy . 
A przez jedno  i d rugie , przez ośw iatę i 
ekonom iczną pracę , m am y z tej ciem nej, 
w  znacznej części fanatycznej m asy  uczy­
nić dobrych  obyw ateli tej ziemi, dobrych  
synów  tego narodu, co im  gościnne w ro ­
ta  o tw iera ł w tedy, g d y  cyw ilizow any za­
chód pędził ich, ja k  dzikie zw ierzęta.

E w es ty a  żydow ska je s t z jednej strony  
sp raw ą o ś w i a t y  żydów, a z drugiej 
sp raw ą  w yzw olenia całej ludności kraju  
od w yzyskiw ania  przez tę część żydow- 
stw a, k tó ra  tylko tern w yzyskiw aniem  
żyje. Pozam ykać cha jdery  —  ażeby p rze­
łam ać tę  w yłączność, w której się żydzi 
zachow ują —  prow adzić  dalej dzieło, u s ta ­
wam i szkolnem i w skazane i w ykonyw ać 
p rzym us szkolny, ażeby całe pokolenia 
dziatw y żydowskiej p rzechodziły  przez 
szkoły, przynajm niej % języka narodow e 
—  oto jedna  strona  zadania. Zarzucić kraj 
g ęstszą  niż dotąd siecią T ow arzystw  i kas 
zaliczkow ych, k tóre najdzielniejszą bronią  
przeciw ko lichw ie się okazały —  pozakła­
dać w większej ilości spółki rolnicze, aże­
by z handlu  zbożowego usunąć  w yzyski­
w anie i niehonorow e prak tyk i, k tóre go 
zdyskredy tow ały  —  przez spółki surow co­
we, Jiagazynow e i p rodukcy jne, w ydobyć 
rzem ieśnika z rąk  p rzekupniów  i handla­
rzy , k tórzy  go w prost oszukiw ali —  po­
tw orzyć liczne kółka rolnicze, któreby na­
uczy ły  w łościanina, jak przez asocyacye 
m oże o v łasnej stanąć s i le : te  i liczne 
inne p race  ekonum iczne, to naiskuteczniej- 
szy środek  pom yślnego załatw ien ia  kw e­

sty i żydow sk ie j; jeśli te nie pom ogą, to 
niewiele m ożna liczyć na odw oływ anie 
sio do rządu , naw oływ anie do g w ałto ­
w nych zm ian ustaw  i rozporządzeń. Nie 
chcem y przez to tych  ostatnich środków  
potępiać, an i odradzać — chcem y tylko 
przypom nieć społeczeństw u, że u ratu je  się 
t y l k o  w ł a s n ą  p r a c ą  —  ale nie s te ­
reo typow o p o w ta ry ją c e m  s ię : „Sejm
w zyw a rz ą d 1'.

K v n l : 6 t V ,  J  października.

Sejm ow a kom isya adm in istracy jna  ukoń­
czyła już obrady nad w nioskiem  posła 
M erunow icza, o usunięcie tych  w szystkich  
u staw  i rozporządzeń, k tóre żydom  nada­
ją  w yłączne, uprzyw ilejow ane stanow isko. 
N ie znam y jeszcze dosłow nego brzm ienia 
uchw ał kom isyj —  donoszą nam  tylko, 
że streszczają  się one w  w ezw aniu do 
r z ą d u , odpow iadającem  życzeniu p ierw o­
tnego w nioskodaw cy. Tak w ięc za kilka 
już  dni na porządku dziennym  obrad Izby 
sejm ow ej stanie k w e s t y a  ż y d o w s k a .

A pisząc o tern p rzed  rozpoczęciem  tych 
obrad, w inniśm y przedew szystkiem  w y ra ­
zić życzenie, ażeby się do nich nie w m ie­
szała  żadna fałszyw a nuta. Jako  taką b a r­
dzo fałszyw ą nutę, k tó ra  razi i drażni, jak  
zgrzy t żelaza po szkle —  uw ażać m usim y 
w m ieszanie do tej sp raw y  kw estyi w y­
znaniow ej, uw ażać m usim y takie g rubym  
antisem ityzm em  tchnące w ystąp ien ia , jak  
w zm ianka p. M erunow icza o w ypadku 
w  T isza-E szlar i d rugim  w Strzyżow ie, 
z k tó rych  poseł ten  w prost w yprow adził 
w n iosek , że żydzi do sw ych ry tua lnych  
celów m ogą k rw i chrześciańskiej po trze­
bować. O tych  obu w ypadkach  nie w y ­
dali jeszcze sw ego orzeczenia ci, co je d y ­
nie doń są upraw nien i —  t. j. sędziowie. 
P rzesądzać  w yroku  ich nie godzi s ię , a 
tak  sam o nie godzi się pojedyncze w ypad­
ki k łaść  n a  k a rb  religii, z której przecież 
pochodzi p rzy jęte  i przez chrześciaństw o 
proste , jasne , żadnych  w yjątków  niedopusz- 
czajace przykazanie: nie zab ijaj! Podsuw ając 
żydom, że ich relig ia  na jednej karcie  sw ych 
ksiąg p o w ia d a : nie zab ija j! a na d ru ­
giej pow iada: zabijaj w  pew nych danych 
w ypadkach —  oskarżając tę religię, że do 
sw oich celów obrzędow ych potrzebuje krw i 
chrześciańskiej —  w yw ołujem y tylko w iel­
kie z obu s tro n  rozdraźuienie. Je d n i czują 
się -spotw arzonem i, d rudzy  zagiożenem i—  
a podejrzenia tak ie  rzucone na p rzystępną 
dla tychże glebę um ysłow ą, m ogą fatalne 
w yw ołać następstw a.

Z drugiej jednak  strony  nie m ożem y za­
przeczyć, że jeżeli istn ieją  specyalne dla 
żydów  ustaw y  i rozporządzenia, k tóre na­
dają im stanow isko w yjątkow e, p rzep ra- 
w nione —  usunąć  je  należy. R ów noupra­
w nienie pow inno być obustronne —  ina­
czej przestaje  być ró w  n em  upraw nieniem , 
a staje  się n iespraw iedliw ością. Jeżeli 
kahały  m ają jak ieś p raw a  i przyw ileje, 
k tóre w ykraczając  ze sfery  relig ijnej, się­
gają do sp raw  adm in istracy jnych , i nadają 
kabałom  stanow isko odm ienne od re lig ij­
nych  w ładz innych  w yznań —  należy im 
odjąć te w yłączne przyw ileje. Jeżeli p ro ­
w adzenie ksiąg m etrykalnych  przez żydów, 
pom im o w ydanych  przed  kilku laty  dosc 
stanow czych rozporządzeń, jeszcze się oka­
zuje w adliw em  —  należy zaprow adzić dla 
całej ludności jedne  księgi s tanu  cyw ilnego,

(S icdm nade posiedzenie.)
1m v ó w 9 4 października.

(U .) Początok o godzini 11 m in. 30. Podczas 
czy tan ia spisu  petycyj przez sekretarza p. ,1 a- 
s i ń s k i e g  o zabrał głos ks. B u c h w a 1 d i p ro ­
sił, aby petycyę 13 pogorzelców w gm in ie Ruska 
wieś, w powiecie brzozowskim , o zapomogę do­
raźną, trak tow ał Sejm jako  spraw ę nagłą. P o  
uchw alen iu  nagłości w n iósł ks. B u c h  w a 1 d, 
aby tej gm in ie  ty tu łem  zapom ogi dać 200 złr. 
W uiosek  ten  został przyjęty .

M a r s z i ł e k  uprasza Iz b ę , aby w dniu  dzi­
siejszym , jako dniu im ien in  Najj. Pana, upow a­
żniła go do .-łożenia ho łdu , uszanow ania i życzeń 
N ajdost. Jubilatowi, Izba  w ydaje trzyk ro tny  okrzyk 
na cześć cesarza.

Z porządku dziennego, dr. B i e l i ń s k i  um o­
tywował' swój wniosek następującej osnowy: „Zw a­
żywszy, że wobec tak znacznego obciążenia w ła­
sności tabu larnych  nadzwyczaj pożądanem  je s t 
zniżenie stopy odsetków w ierzytelności h ipo tecz­
nych , do czego nadarza się obecnie sposobność 
w skutek  ogólnego obniżenia stopy procento­
wej; zważywszy, że ustaw a z 11 czerwca iS S l  
1. 59 Dz. p. p. zarządzająca przy konw ersy . ul­
żenia w op ła tach  skarbow ych głów nie dlatego nie 
osiągnęła pożądanego skutku, że zakłady finan­
sów? powołując się n a  swe sta iu ta  i na możli­
wość niekorzystnej dla n ic h  in terpretacyi ustaw 
w razie konw ersyi nie zadaw alniają się cesyą, 
lecz żądają w ystaw iania now ych skryptów  d łu ­
żnych  i oddzielnego uzyskania dla pożyczek za­
ciągnąć się m ających odpow iedniego stopn ia bez­
p ieczeństw a tabu larnego1 zważywszy, że uzyskanie 
odpow iedniego stopn ia ''bezpieczeństw a w takim  
razie w ym aga przyzwolenia następujących  na h i­
potece w ierzycieli, co konw ersyę nadzwyczaj u tru ­
dnia, a często uniem ożliw ia; zważywszy, że p rze­
prow adzenie konw ersyi w yższo-procentow ych na 
niższo-procentow u niety lko nie uwłaszcza praw u 
nas tępnych  w ierzycieli, aie przynosi im korzyść: 
w noszą podpisani: Sejm  raczy uchwalić: W zyw a 
się rząd, aby w yjednał ustaw ę orzekającą, że 
z a c i ą g n i ę t y m  w c e l a c h  k o n w e r s y i  p o ­
ż y c z k o m  h i p o t e c z n y m ,  do k tó rych  od n o ­
szą się ulgi w opłatach  skarbow ych przyznane 
ustaw ą z l i  czerwca 1S81 1. 59 Dz. p. p. przy­
sługu je t a k i  s a m  s t o p i e ń  p i e r w s z e ń ­
s t w a  h i p o t e c z n e g o ,  jak i p rzysługiw ał po­
życzce skon w ertow anej, jeżeli po spłacie pozy czka 
skonw ertow ana w yekstabulow aną została.

Zgodnie z życzeniem  wnioskodawcy, kw estya 
powyższa została odesłaną do komisyi praw niczej 
z poleceniem , aby jeszcze w ciągu bieżącego ty ­
godnia zdała z niej sprawę.

r .  M e r u n o w i c z  uzasadnił swój wniosek, 
opiew ający: „W zyw a się rząd, ażeby w właści­
wej drodze w prow adził w życie k o n t r o l ę  
u r z ę d o w ą  n a d  d r o b i a z g o w ą  s p r z e d a ­
ż ą  s o l i . "  W nioskodaw ca podniósł, że wniosek 
powyższy uczynił ze w zględu na potrzebę u je­
dnosta jn ien ia  cen soli i celem  obrony ludności

Jak ie  wówczas w duchu poety  krążyć m ogły 
myśli, jak ie  przejm ow ały go uczucia? .... W szakże 
on sam  je  tak w ym ow nie określił:

Po śniegu coraz ku dzikszej k rain ie 
Leci kibitka, jako w ia tr w pustynie;
I  oczy moje, jako  dw a sokoły 
N ad  oceanem  n iep rzejrzanym  krążą,
P o rw ane burzą  do lądu n ie  zdążą.
A  widząc obce pod sobą żywioły,- 
N ie m ają kędy spocząć, skrzydła zwinąć,
W dó ł patrzą , czując, że tam m uszą zginąć...

Z daje .' się przecież, że n ied ługo  trw ały  te 
sm u tne przeczucia. — P oeta  podn iósł w krótce 
oczy i pa trzy ł śm iało dokoła, tak że isto tn ie  
mogło się obcym  ludziom  wydawać to, co czyta­
m y w  znanym  ustępie:

T en  w ięzień, chociaż w słom ie siedzi, 
J a k  dziko p a trz y !  jak i to wzrok dum y:
W ielka osoba! za nim  wozów tłum y;
To pew nie orszak nadw ornej gaw iedzi.
A wszyscy, patrz-no, jak ie  oczy ś m ia łe ! 
M yśliłem , że to p ierw sze carstw a pany,
Że .jeneiały albo szam belany:
P atrz , oni w szyscy — to są ch łopcy  małe.

Było to ju ż  niedaleko P e te rsb u rg a , gdy na­
szych podróżnych spotkały n a  drodze liczne 
w ojska rosyjskiego szeregi, k tó re  szły gdzieś 
w dalekie strony.

... Tu cw ałem  
K onnica wali przypruszona śn ieg iem ,
A ztam tąd  czarnym  p iechota szeregiem . 
M iędzy dział, wozów i kib itek  wałem.

L eci kibitka: żan d arm  powoźnika 
W ali kułakiem , pow oźnik żołnierzy

W ali biczyskiem : w szystko z d rogi zmyka;
K to się nie u m kną ł, k ib itka nań  wbieży.

Oto opis, podany  przez sam ego au to ra  „D zia­
dów ", zatem  niew ątp liw ie w iarogodny a nadto 
w  dalszym  ciągu tak szczegółowy, że naw et o 
godzinie, o której p rzyby ł do P ete rsbu rga , mo­
żem y się ztam tąd  dowiedzieć:

.... Do m iasta 
L eci kibitka. Zimno, śnieżno było,
Z zegarów  m ie jsk ich  zagrzm iała dw unasta,
A  słońce ju ż  się  na zachód chyliło ,
N iebios sk lep ien ie o tw arte szeroko,
Bez żadnej chm urki; c z c z e , ciche i czyste,
Bez żadnej barwy, blado przeźroczyste 
Jako  zm arzłego po d ró żn ik a  oko...

A le wówczas znajdow ał się  poeta  jeszcze 
w owym obrębie, k tó ry  sam  opisał tak  w ybor­
nie w znanym  w iersza  p. t. „P rzedm ieśc ia  
stolicy".

N iebaw em  okazały się rogatk i olbrzym iego 
miasta.-

Ju ż  zdjęto łańcuch , b ram y otw ierają.
T rzęsą, badają, p f ta ją  — w puszczają....

(i. d. n.)

U S T Ę P  Z Ż Y C I A  M I C K I E W I C Z A .  

Napisał 
Dr. Teofil Ziemba.

Cóż to? cóż to ?... Patrz, z zacliodu, 
fam  od GedyUitna grodu,
Śród gęstych kłębów zamieci 
Kilkadziesiąt wozów leci!
Wszystkie lecą ku północy,
Lecą ile w koniach mocy !,,.

Zgodnie z powyższem m iejscem  z „D ziadów ", 
pędził z W ilna 3 listopada (a w edług  kal. rus. 
22 października) 1824 r. szereg k ib itek , tj. owych 
wozów, a raczej wózków, dokładnie już wówczas 
znanych, wązkich, płaskich, z przodu w yższych, 
niż z ty łu , bez sp rężyn  i w ogolę bez wszelkie­
go żelaza, ażeby tem  lżej, tem  prędzej m ogły od­
byw ać drogę- 

N a stacyi M alow ance, o trzy milo od W ilna 
zatrzym ały się wózki zapew ne dla krótkiego wy­
poczynku i zm iany koni.

W ówczas je d en  z owych podróżnych, F ra n c i­
szek M alewski, dobył czem prędzej kartki pap ieru  
i w pośpiechu napisał na niej te s ło w a :

Je ś li sensu nie b ę d z ie , oddaw ca tem u w in ien  
Ja m  zdrów i b łotem  o b rz u c o n y .. . .  A dieu. JW , 
M alew skim  Józef Jeżow ski i A dam  M ickiewicz, 
ponaw iają szacunek i pożegnanie i p roszą ich raz 
na zawsze o błogosław ieństw o w im ien iu  rodzi­
ców i k re w n y c h .. . .

D om yślam y się , że tym  oddaw cą był A leksan­
d e r M ickiew icz, m łodszy brat A d am a , którem u 
przecież nie m ożna było zabronić odprow adzenia 
b rata  swego.

MIKROBY.
Przez

Ludwiki Masłowskiego.

(Dokończenie.)
D obrze uprzytom niw szy sobie w um yśle 

cUemiccnych przeobrażeń, złożone ? tr z ic h
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trasy Gorlice — Ropa — Zagórzany, znalazłaby 
swe pokrycie w nieznacznej części zaoszczędzo­
nej przez Rząd sumy.

U znając tedy  żądanie powiatu G orlickiego za 
uspraw iedliw ione, i in teresam i ekonoinicznem i 
tak pow iatu tego niem niej jak  i całego kraju u- 
zasadnione, oczekując następnie, że Rząd zechce 
uw zględnić tak ważne in te resa  krajowe, szczegól­
niej, gdy to ze stosunkow o bardzo małą ofiarą 
uczynić może, komisya kolejowa przedstaw ia Sej­
mowi do uchw alenia rezo lu c ję :

„W zyw a rząd. ażeby o ile to je s t jeszcze mo­
żliwe zarządził zm ianę trasy  kolei transw ersalnej 
Zagórzany — Stróże N iżne na trasę Zagórzany, 
Gorlice — doliną rzeki R opy do Grybowa, a względ­
nie. ażeby przy uk ładan iu  ta ry f dla kolei tran s­
w ersalnej — poczynił wszelkie możliwe kon­
c e s je  i ulgi dla wywozu i przywozu produktów  
p rzem ysłu  naftowego i dla narzędzi, m ateryałów  
i m achin  dla przem ysłu  tego przeznaczonych“.

P . Ja n  S t a d n i c k i  w niósł przejście do po­
rządku dziennego, uw aża bowiem tę sprawę, za 
czysto lokalną, Sejm zaś mając przed sobą pety- 
cye, więcej sobie przeciw ne, nie znając spraw y 
z naocznego przekonania, a stojąc nadto w obec 
już  zapadłej uchw ały  ze strony  Rady państw a, 
nie pow in ien  zabierać g łosu , który może być cał­
k iem  pom inięty.

P . B a d e n i  wyjaśnia, że jako delegat W y­
działu krajow ego b ra ł udział w naradach komi- 
syi, k tóra zebrała  się w Jaśle  dnia 7, 8 i 9 lip - 
ca r. z. celem  rew izyi trasy  i głosow ał tam  sta­
now czo za linią Zagorzany-G orlice doliną rzeki 
Ropy, do Grybowa, jako za lin ią  korzystn iejszą 
dla kraju. Toż samo, biorąc udział w naradach 
kom isyi zebranej w nam iestn ictw ie, przem aw iał 
rów nież za tą  ostatn ią tra są  a kom isya ta  uchw a­
liła, aby tę kw estyą zostaw ić jeszcze w zawie­
szeniu  jako otw artą.

P . C h r z a n o w s k i  przem aw ia za n ieporusza- 
n iem  tej spraw y, jako już rozstrzygniętej przez 
Radę państw a.

P . F e d o r o w i c z  w yjaśnia w dłuższein prze­
m ów ień, i, dlaczego m in isterstw o  h and lu  oświad­
czyło się za linią Zagórzany, S tróże-niżne. Gdy 
ta  spraw a trak tow ała się w Radzio państwa, 
m niem ano, • że nie znajdzie się przedsiębiorca, 
k tóryby objął budowę kolei transw ersalnej za 24 
milionów złr., liczono się więc wówczas z prze­
strzenią, chciano, aby linia była jak  najkrótszą. 
Tym czasem  zg łosił się przedsiębiorca i objął bu­
dowę za 20 ,5 1 4 ,0 0 0  złr. zostało więc rządowi 
około 3 7 s mil. Za budową linii Zagórzany, Gor- 
lice-G rybów , ośw iadczył się tak delegat W ydzia­
łu krajowego, jako też nam iestn ictw o, dziw na tedy 
rzecz, że rząd dotychczas nie uw zględnił tych 
życzeń i oświadczeń. Powiedziano, że na tej li­
nii je s t te ren  ruchom y, usuwisty; ależ taki sam 
te ren  je st także na linii Zagórzany-Stróże-N iżne. 
Rząd zabił p rzem ysł naftowy taryfą celną i wy­
sokim podatkiem  konsum cyjnym , niechże teraz 
zrobi przynajm niej ulgę w kom unikacyi i połą­
czeniu naftodajnej okolicy z resztą kraju. M ówca 
przem aw ia tedy gorąco za przyjęciem  wniosku 
komisyi.

P. G r o c h o l s k i ,  jako przew odniczący Koła 
polskiego w  W iedniu, w yjaśnia co w tej spra­
w ie zrobiło Koło. W pływ ały  doń liczne petycye; 
skutkiem  tego udała się deputacya do m in istra  
hand lu , z prośbą, aby uw zględnił p rzedstaw ien ia 
zaw arte w p e ty c ja ch  przem aw iających za trasą 
Zagórzany-G orlice-G rybów . P an  m in iste r ani je  
dnem  słów kiem  nie poruszył kw estyi finansowej, 
lecz jako powód w yboru trasy  Z agorzany-S tróże- 
N iżne, podał tę okoliczność, że inżenierow ie rzą­
dowi orzekli, jako na linii Zagórzany-G orlice-G ry­
bów teren  jest usuw isty. Gdy później, w skutek 
zasiągniętych  wyjaśnień, delegaci Koła p rzedsta­
wili p. m iuistrow i, że na tej linii usuw isk nie 
ma, odpow iedział że jeżeli po ponow nem  zbada­
n iu  okaże się, iż linia może być prow adzoną na 
Gorlice, naów czas włoży na przedsiębiorców  obo­
wiązek poprow adzenia lin ii n a  Gorlice. Taki jest 
faktyczny stan  rzeczy. Czy rząd badał ponow nie 
linię Zagórzany-Gorlice Grybów, tego mow^y nie 
wiadom o, natom iast w iadomo tnu, że złożył na 
przedsiębiorstw o obow iązek, zbudow ania odnogi 
kolejowej z Zagórzan do Gorlic, N ie wiadom o ró ­
w nież mówcy, czy trasa  obecnie muże być zm ie­
nioną.

P. S p ł a w i ń s k i  przem aw iał rów nież za wnio­
skiem  kom isyi a po przem ów ieniu spraw ozdaw cy 
dr. M a s a ,  który pow tórzy! inotyw a przytoczone 
przez komisyę, Izba przyjęta bez zm iany wniosek 
komisyi.

P . J  ę d r  z e j o w i o z przed łożył następn ie  sp ra­
wozdanie komisyi kultury krajowej o przedłoże­
niu W ydziału krajowego w spraw ie szkół ro ln i­

czych w D ublannch. Po obszernem  przedstaw ie­
niu interesów  tych szkół, wnosi komisya:

Sejm  raczy uchwalić:
,.1.Sejm zgadza się na budowę gm achu szkol­

nego dla krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blamieh pod w arunkiem , że połowa kosztów bu­
dowy powyższej, które nie mają przenosić 67,000 
złr., pokryje rząd ze skarbu p ań stw a.“r t

„2. Sejm poleca W ydziałowi krajowem u, ażeby 
zarządził w ypracow anie szczegółowych planów i 
kosztorysów powyższej budowy i przeprow adził 
na podstaw ie tychże planów i kosztorysów roko­
wania z rządem  w przedm iocie udzielenia sub- 
wencyi ze skarbu państw a na jej w yk o n an ie .11

„3. Sejm upoważnia W ydział krajowy, na w y­
padek pomyślnego wTyniku rokowań ad 2) do wy­
konania projektow anej budowy w ciągu lat 1883, 
1884 i 1885 i do w staw ienia kwot potrzebnych 
na w ykonanie w prelim inarzu  funduszu krajow e­
go na lata 1884 i 1 8 8 5 .“

„4. Sejm upow ażnia W ydział krajowy do prze­
prow adzenia molioracyi łąk  i drenow ania pól lol- 
w arku dublariskiego na podstaw ie załączonych 
planów i kosztorysów  robót rzeczonych, w miarę 
funduszów  przyzwolonych przez Sejm na cele po­
w yższe.11

.,5. N a osuszenie łąk  i sporządzenie planów 
całej m elioracji pól i zdrenow ania części tychże 
obejm ujących polo dośw iadczalne, otw iera się W y­
działowi krajowemu kredyt do wysokości 2500 
złr. na rok 1 8 8 3 .“

„6. N a pokrycie kosztów nabożeństw a dla u- 
czniów szkoły rolniczej w D ublanach, obrządku 
gr. kat. o tw iera się W ydziałow i krajow em u kre­
dy t do wysokości 300 złr. n a  tenże ro k .11

„7. Sejm przyjm uje do wiadom ości s ta tu t sta- 
cyi oceny nasion przy krajowej wyższej szkole 
rolniczej w D ub lanach .11

W  następstw ie w nosi komisya kultury; Sejm 
raczy uchw alić następującą rezolucyę:

W zyw a się W ydział krajowy, ażeby przedłożył 
na najbliższej sosyi plan urządzenia, bez znaczne­
go uszczuplenia funduszu krajowego, w spólnego 
m ieszkania dla uczniów  w obrębie zakładu z od­
powiednio zaprowadzonym  porządkiem  domowym.

P. A n t o n i e w i c z  przypom inia, że gdy szko­
łę  agronom iczną w D ublanach obejm ow ano pod 
zarząd kraju tw ierdzono, że dochody jej są zna­
c z n e , że kraj nie będzie potrzebow ał myśleć o 
subw eneyach dla n ie j , a naw et tw ierdzono, że 
kraj z tej szkoły będzie m iał znaczny dochód. 
Tym czasem  pokazuje s ię , że kraj m usi co roku 
łożyć na tę szkołę około 2 4 ,0 0 0  złr. M?>wca oba­
wia się tedy, aby tak samo nie stało się z p ro­
jek tow aną budow ą gm achu szkolnego. Komisya 
tw ie rd z i, że na ten  cel w ystarczy sum a 6 7 ,000  
złr. ; tym czasem  w ciągu budowy gotowo pokazać 
się, że trzeba będzie uchwalać kredyia dodatko­
we, bo wszakże nie dawniej, jak w r. z. w edług 
obliczeń tej k o m isy i, m iał kraj na budow ę gm a­
chu szkolnego dać 130,000 złr. W  tym  roku o- 
bniżono sum ę zapew ne dla te g o , aby tein sn a ­
dniej nakłonić Sejm do przyjęcia w niosku. Mó­
wca wnosi tedy, ażeby Sejm pierw sze trzy p u a k ­
ta powyższe wniosku . odesłał napow ró t do W y­
działu  krajowego, celem  lepszego zbadania spra­
wy i, ażeby tenże W ydział, rozpatrzyw szy się w 
c y fra c h , przedłożył Sejm owi cyfry całkiem  sta­
nowcze , k tóre następn ie  nie w ym agałyby dodat­
kow ych kredytów .

P. Jó zef M i c h a ł o w s k i  atakuje p lany  bu­
dowy. Zdaniem  jego, zam ierzona budowa, będzie 
zanadto ko sz to w n ą; sporządzono plany, jakby na 
budow ę uniw ersy te tu . M ówca wylicza szczegóło­
wo. ile w ed ług  planów, kw adratow ych m etrów  
mają zajmować laboratorya m uzea , sale w ykła­
dowe i tw ie rd z i, że gm ach  szkolny w takich 
rozm iarach byłby odpow iedni dla ak ad em ii, nie 
zaś dla zwjykłej szkoły rolniczej. Mówca godzi 
się ostatecznie z w nioskam i komisyi i ty lko co do 
pierw szego punktu  staw ia popraw kę Zdaniem  
jego  w szkole dublańskiej uczą zanadto wiele te- 
oryi a za mało p ra k ty k i; wychodząc z tego za­
p a try w an ia , wnosi m ówca do pierw szego punk tu  
p o p raw k ę : Sejm  zezwala na budow ę szko ły , ale 
tylko pod w aru n k ie m , aby plany  budowy były 
zastosowane do potrzeb szkoły, d a le j , ażeby w 
tej szkole był bardziej uw zględniany kierunek  
prak tyczny . Dalej wnosi m ó w c a , aby plany  pod 
pow yższeini w arunkam i spo rządzone, zostały od­
dane do zbadania specyalnej komisyi złożonej z 
członka kuratoryi szkoły, członka W ydziału krajo­
wego i 4eh członków obu T ow arzystw  gospodar­
skich.

P. H a l l e r  podziela zapatryw ania p. M icha­
łowskiego. P. Dud. W o d z i e  k i  w dłuższem  
przem ów ieniu, popierającein w nioski komisyi, po­
lem izował z wywodami p. M ichałowskiego. Mó­

wca nie może wyobrazić sobie, jak m ożna żądać 
od szllw y ro ln ic ze j, aby kształciła uczniów swo­
ich praktycznie '? M a ona w ydaw ać rolników , k tó ­
rzy będą kierować gospodarstw em  ; ma tedy uczyć 
teo re tyczn ie , a uczeń w dalszym ciągu swej ka- 
ryery nabędzie praktyki. Ta szkoła ma uczniowi 
dać taki zasób wiedzy te o re ty cz n e j, ażeby w y­
szedłszy ze szkoły, m ógł ją  w praktyce zastoso­
wać. Polem izuje dalej mówca z p. Mh-hałowakim 
co do rozm iarów  samej szkoły. G m ach buduje się 
nie na je d e n  rok, ani na lat kilkanaście. Chociaż 
dzisiaj frokw eneya nie jest zbyt liczną, to p rzypusz­
czać należy, że z czasem będzie znacznie większą; 
trudnoż vvóvvczas dobudowy wać i przebudowywać. 
Oszczędność tak po ję ta , byłaby m arnotraw stw em . 
Popraw ki p. M ichałowskiego, co do praktycznego 
kierunku  szkoły, gotowe isto tn ie w płynąć na kie­
ru n ek  szkoły i _dla tego m iwea stanowczo im  się 
SDrzeciwia. (B raw o.)

P. W e r e s z c z y ń s k i  zbijał rów nież wywody 
p. M ichałow skiego; są one zanadto ogólnikowe, 
go łosłow ne i nie poparte żadnym  faktem . F a k ­
tem  je s t  natom iast, że obok teory i uczą się ucz­
niow ie dub lańscy  także praktyki; trzy razy na 
tydzień, p rofesor Pankow ski odbyw a z nim i 
kurs praktyczny; tak że szkoła ta  je s t  p rak ty ­
czną, o tyle, o ile  nią, szkoła w ogóle być m o­
że. Z byteczny je s t  także wniosek p. M ichałow ­
skiego co do oddawauig, planów  pod kontrolę 
specyalnej komisyi; cT bowiem rep rezen tanci, 
k tórym  p lany  m ają byF  oddane do rew izyi, wi- 
dzieli i badali ju ż  te plany; by ł w tej kom isyi 
członek kuratory i i członek W ydziału krajow ego 
i członkow ie Tow arzystw  gospodarskich.

P. A b r a h a m o w i c z  w dłuższem  przerno 
wieniu in te rp re to w ał tylko m yśl zaw artą we 
wniosku p, M ichałowskiego.

W yrazam i „szkoła dublańska ma uczyć więcej 
w k ierunku  p rak tycznym 11 chciał p. M ichałow  
ski zapew ne pow iedzieć, że ta szkoła m a być 
„szkołą zaw odową t - j. m a teo ryę śc iśle  łączyć 
z praktyką. Jeże li taką by ła  m yśl w niosku 
M ichałow skiego, to m ów ca łączy się z nią chę 
tn ie . D yskusyę zam knięto. Do głosu zapisali sic 
jeszcze pp . J a n  P opiel i Józof M ichałow ski 
przeciw  wnioskom  kom isyi, pp. zaś Ludw ik Wo- 
dzicki, Zbrożek i p. K rukow iecki, za wnioskam  
komisyi. W ybrano tedy jako mówców g en e ra l­
n ych  pp. J a n a  P o p i e l ą  i L udw ika W o d z i e -  
k i e g  o a po ich  przem ów ieniach rów nie jak  po 
przem ów ieniu p. J ę d r z e j o w i e  z a przystą­
piono do głosow ania.

W nioski kom isyi (od 1 — 7) u trzym ały  się; 
przy pierw szym  punkcie u trzym ała  się tylko po­
praw ka p. M i c h a ł o w s k i e g o ,  że budynek 
szkolny m a być zastosow any do po trzeb  szkoły

N ad rezo lucyą proponow aną przez komisyę. 
toczyła się k rótka d y sk u sja . P. H enryk  W o d z i- 
c k i  zapytał, co m ają znaczyć słow a „z odpow ie­
dnio zaprow odzanym  porządkiem  do m o w y m ?11 
Czy to m a być klauzura, czy reg u ła  ja k a ?
P. K r u k o w i e c k i  był przeciw nym  przyjęciu 
tej rezolucyi a p. M i c h a ł o w a  k i, przem aw iał 
za je j przyjęciem . P. J  ę cl r  z e i o w i c z wyjaśni 
p H enr. W o d z i c k i e m u ,  że tu chodzi tylko 
o zw ykły regu lam iu  domowy -  poczetn Izba 
przy ję ła  rezolucyę bez zm iany. »

Z powodu spóźnionej pory  (godzina 3 m. 10) 
odroczył m arszałek posiedzenie do dnia nas tę­
pnego. O dczytano ty łku wniosek p. P o l a n o  w 
s k i  e g  o w spraw ie kreow ania dw óch kanonij 
przy gr. kat. kapitule we Lw ow ie i w niosek 
G r o s s a  o w łaściw szem  opodatkow aniu przem y­
słu gorzelnianego. Ju trze jszy  porządek dzienny. 
W nioski kom isyi adm inistracy jnej co do projektu 
ustaw y budow niczej d la  ni. Krakowa: budżet 
szkół du b lań sk ich  na r. 1883: w niosek Piłat: 
co do ustawy o sw ojszczyźnie: w niosek Ja n a  p. 
T arnow skiego  co do budow y kolei z Rzeszowa 
do g ran icy  Król, Pol. wnioski co do zaprow a­
dzenia sądów  obw odow ych w B rzeżanaeh 
Sanoku.

już „widoczno cofanie sio stopnia w o d zy  i wy­
kształcen ia’1 uczniów polskich w niższych i wyż­
szych zakładach naukow ych, coraz niniejszy pro­
cen t polskiej młodzieży opuszczającej szkolę ze 
św iadectw em  dojrzałości. P rzed  dzisiejszym syste­
mem germ an izacji uczęszczało w roku 1870 do

m aturę

Szkoła i położenie własności włościań­
skiej w Poznańskiem.

S m utny  obraz skutków  m oralnych i m ateryal- 
nych  pruskiej ku ltu rne j gospodarki w, P o z n a ń ­
s k i e m ,  przynosi nam D z. Pozn. Jeźli wyparcie 
języka narodow ego z sądu i rządu i gm iny, jeźli 
upokarzające dla godności narodow ej przeinacza­
nie nazw m iejscowości polskich, są bolesnem i cio­
sam i, to gospodarka w szkole i ze szkołą budzi 
wielkie obawy. Sym ultanizow anie szkóf, w yrugo­
w anie języka polskiego jako w ykładow ego, in sp e­
ktoraty  L u x ó w , doprow adziły do te g o , że dziś

ara*"

z roślin, ze zwierząt! i z m ikrobów, przyjdziem y 
snadno do przekonania, iż życie zw ierząt zarówno 
zależy od ro ś lin , jako też i od m ikrobów. Bez 
pierw szych nie m iałyby zw ierzęta co j e ś ć , bez 
d rugich  nie gniłyby, to j e s t , n ie  wracałyby do 
stanu nieorganicznej przyrody. M ielibyśm y wszę­
dzie to samo, co dzisiaj spotyka się jedyn ie  w pół­
nocnej Syberyi i na w yspach lodowatego oceanu, 
m ianow ic ie , że trap y  zwierząt leżą tysiącam i lat 
n iezepsute lub jr no cokolwiek nadpsute. W  ostrym  
tym  klim acie m ikroby żyć nie m o g ą , a jedyn ie  
chwilowo pojawiają się w czasie krótkiego lata, 
przyniesione południow ym  w iatrem . W tedy  nad­
gryzają cokolwiek leżące na pow ierzchni ziemi 
trupy  i wywołują ich rozkład. Ale nadchodzi zi­
m ny w iatr północny, one m arzną i rozkład tru ­
pów ustaje. Owóż to. co zim ny klim at tworzy na 
pó łnocnych stepach  Syberyi, istniałoby wszędzie, 
gdyby nie było m ikrobów — pow ierzcłinia ziemi 
pokry ta byłaby trupam i zwierząt.

Pożyteczność m ikrobów je s t przeto widoczna, 
ale o tyle tylko, o ile się patrzy na św iat ze sta ­
now iska ogólnego, z p u nk tu  w idzenia całej przy­
rody. N atom iast do innego dojdziem y w niosku, 
jeżeli stan iem y na specyalnem  stanow isku czło­
wieka. Bo przedew szystkiem  podnieść potrzeba, 
że m ikroby, mając za zadanie wywoływać roz­
kład wszystkich ciał zw ierzęcych, spełn ia ją  je  tak 
sum ienn ie , iż nie pytają w cale, czy dane ciało 
zwierzęce żyje. czy też już um arło. Dla n ich  jest 
to rzeczą zupełnie o b o ję tn ą , jedzą trupa z ró­
wnym sm ak iem , jak  i istotę żyw ą; łapczywość 
ich pod tym  w zględem  nie zna żadnej granicy. 
Rzucają się na wszystko, co spotykają, wypisaw­
szy na sw ym  sztandarze jedno  tylko to h a s ło : 
„co na drodze, to n iep rzy jac ie l! “

W yobraźm y więc tylko sob ie , że dokoła nas 
tak w dzień, jak i w nocy, w każdej chwili na­
szego życia, otacza nas m iliony w ro g ó w ; że za 
każdym  naszein w dechem  m iliony ich wpadają do 
naszego w nętrza, z pow ietrzem  razem  dostają się 
do p łuc, a z pokarm am i do ż o łą d k a ; i że po to 
tylko tam  idą. aby nas zjeść za żywa. W yobraźm y 
dalej sobie, że to są istoty, które nie znają g ra­
nic żarłoczności. Zwierzęta m ają jakiekolwiek in ­
ne funkeye, myślą, czują, potrzebują ruchu  i spo­
czynku perjodycznie żyją na jaw ie, ale i perio­
dycznie śpią. N atom iast m ikroby jedno  tylko um ie­
ją  : jeść  i rozm nażać się ; jedzą ciągle, od uro­
dzenia do śm ierci, i ciągle się rozm nażają. Z je­
dnej m ikroby może w godzinie powstać milion. 
W yobraźmy wreszcie sobie, że my z niem i ciągłą, 
wprawdzie n ieśw iadom ie , ale za tu tern nam ię­
tn ie j , prowadzim y w alkę; — a przedstaw iw szy 
s ib ie  to wszystko, będziem y dopiero mieli pełen  
obraz te g o , co przed oczami naszeini roztoczył 
mikroskop.

W walce tej, k tórą n ieustann ie  z m ikrobam i 
toczym y, posługujem y się siłą zw aną s i ł ą  o d ­
p o r n ą ,  czy też o d p o r n o ś c i ą .  Siłę tę posia­
da każdy organizm  dopóki żyje; ze śm iercią zaś 
ja  traci. A polega ona na tem , że dopóki sami 
żyjemy, jesteśm y w mA-y stw arzać w łon ie n a ­
szego ustro ju  w arunki jak najniew łaściw sze dla 
życia m ikrobów, więc w jednem  m iejscu naszego 
organizm u tru jem y je  sokiem niektórych gruczo­
łów, w innem  staw iam y im przegrodę, przez k tó­
rą one przedostać się nie mogą, znow n w innem  
nie pozwalam y im usiąść na naszych błonach, 
lecz natychm iast w yrzucam y z organizm u i t. d.

Jednakże  ta odporność niezawsze bywa jedna­
kowo u nas silną. Idzie ona w paize  z pełnym

rozwojem  fizycznych władz ciała i um ysłowych 
władz ducha. Lekki katar tak samo ją  osłabia jak 
i p rzygnębien ie um ysłu, irytacya, gniew  etc. 
W tedy się ona zm niejsza, a w odpow iednim  sto ­
pn iu  tio jej zm niejszania się, biorą nad nami 
przew agę mikroby. To też wszystkie" mikrobowe 
choroby, niezaw odnie biorą początek w takich 
m om entach fizycznego lub psychicznego osłabie­
nia, w których przestajem y żyć pełnią życia, lecz 
przechylam y się ku śm ierci, to jest ku iem u sta ­
nowi organizm u w którym  odporność jego rów na 
się zeru.

M ikroskop odkry ł nam m nóstwo już  m ikrobów  
m iejm y nadzieję, że i w szystkie inne  odkryje, 
przynajm niej wszystkie te, które są na ty le wiel­
kie. że u trz ’. mują się jeszcze w granicach m ikro­
skopowego widzenia. M ikroskop dopom ógł nam  
badać ich obyczaje, przez co oczywiście u łatw ia 
nam  możność tęp ien ia tych m ikrobów , kióre 
w prost szkodliw ie działają na organizm  człowieka 
i zw ierząt dom owych. Ale nadew szystko to na 
dzisiaj je s t  już ważnera, że odkrycia m ikroskopo­
we, pokazały całą wagę hygienicznego trybu ży­
cia i z całą ścisłością naukow ą nam  przedstaw i 
ły, jak  w ielką je s t z naszej strony  lekom yślnością 
narażać s *  na te  drobne choroby fizyczne, jak 
katar, n iestraw ność etc. lub na te drobne psy­
chiczne przygnębienia, jak  upadak ducha, zm ar­
tw ienie, iry tacya etc., w których słabnie nasza 
siła odporna i przeto w k tórych  sam ow olnie w y­
puszczam y z rąk naszych tę  jedyną  broń, daną 
nam przez natu rę  do walki z m ikrobam i.

e r ­

gi mn. św M agdaleny 624 Polaków, a 
zdało 29, dziś uczęszcza 335 uczniów  polskich, 
a wyszło 6 abituryeiitów . Toż samo w szkołach 
żeńskich. N ajbardziej zatrw aża loś- szkoły ludo­
wej. T e n d e n c y ą . z a d a n i e m  s z k o ł y  l u d o ­
we j ,  od czasów F alka je s t :  z g e r  m a n i z o w a- 
n i  e p o l s k i e g o  d z i e c k a  a a p o r n o c ą  s z k o ­
ły .  Dziecko doStajo niem iecką książkę z obrazkam i, 
uczy się n iem ieckich  pieśni, obchodzi uroczystość 
Sedanu, a jeźli szczególnie zdolne, to uczy się je ­
szcze następstw a b randenburgsk ich  elektorów  i 
królów prusk ich . N ieudało  się oduczyć polskości 
polskiego d z ie c k a , ale n ie  nauczyło się po n ie ­
m iecku, ani po polsku, germ anizacya n ie pow io­
d ła się, a r e z u l t a t  r e z u l t a t ó w  s z k o ł y  — 
n i e u c t w o  i n i e w i a d o m o ś ć .  W obec tego 
ponaw ia D z. Pozn. ż ą d an ie , aby reprezen tacya 
polska w przyszłej kadencyi sejm owej zebrawszy 
ina teryał faktyczny, w ystąpiła z wnioskiem o z a ­
m i a n o w a n i e  t. z. k o m i s y i  b a d a w c z e j  
(E nąuete-co im nission) z łona S e jm u , na mocy 
artyku łu  82 ustaw y konsty tucy jnej dla wykaza­
nia tajników  i ciem ni system u szkolnego i jego 
praktyk.

N ielepiej p rzedstaw ia się położenie m ałych w ła­
ścicieli ziem skich w prow incyi poznańskiej. Pod 
tym  napisem  tak o n iem  pisze Nord. Allg. Z tg :

„N ie m a pono prow incyi w państw ie pruskiern, 
w którejby posiadłość w łościańska w stosunku do 
w iększych posiadłości tak n ieznaczną wynosiła 
liczbę m orgów, jak  się to dzieje w Poznańskiem  
gdzie przestrzen ie ziem  w łościańskich zaledwo do 
rów nyw ają obszarom  w iększych w łaścicieli. Przez 
w łościan posiadany areał w ynosi ze wszystkiem  
tylko 3 ,2 9 2 .9 9 2  m orgów ; liczba gospodarstw  
sprzężajnyeh wynosi w edług urzędow ych poszuki 
wań z 1880 r. 39.389, podczas gdy w r. 1859 
było ich jeszcze 47 .869 : W biegu lat zatem  21 
upadło w Poznanskiem  8480  sprzężajnyeh gospo­
darstw , gdy rów nocześnie liczba niesprzężainych 
w prow incyi od tegoż- roku 1859 z 3 3 .960  do 
4 4 .4 7 0  urosła, co wykazuje p rzyrost 10 .510  go­
spodarstw  n ieprodukcyjnych (leistungsun lah ig )
W ykazuje się s tą d , że przy znikaniu większych 
zagród w łościańskich pow stały szybko maleńkie, 
n iesam oistne posiadłości, czego policzyc n ie ino 
żna do rzędu korzyści, tem  mniej, że ich posia­
dacze w wyjątkowych tylko przypadkach robotn i­
kami są na m ałym  dorobku , a po największej 
części podupadłym i z dawniejszej zamożności go­
spodarzam i. Pow odem  luijwalniejszym  takowego 
rozpadania naszych gospodarstw  w łościańskich je s t 
ich bezm ierne odd łużen ie-1.

D z. Pozn. uznaje podane przez N . Allg. Z tg  
przyczyny u p a d k u : ciężary kom unalne i szkolne, 
ale prócz t y c h , gnietą w łościan i in n e  ciężary.
Dawniej było więcej św iąt i o d p u stó w , dawniej 
biegano więcej na targi i jarm ark i. Kasacya kla­
sztorów  i inne zm iany usunęły  pierwszo tow arzy­
stw a w strzem ięźliwości i praca nad ludem  zm nie j­
szyły drugie. Podział spadkowy bez końca także 
zgubny. Ale „co począć w k ra ju , w którym  tak 
ogrom na liczba sposobów zarobkowania odjęta je s t
naszym. Gzy liż to je s t wy*muicti,. A<* _w nu cm lim o  U nbv b vń . u«odo-wo,’

i Polskiej przez znanego korespondenta, że Ra­
da m iejska i m agistrat lwowski wuj-J™  fałszami. 
K oresponden t do Gaz. Polskiej przypisuje pod­
n iesien ie  całej spraw y szp italnej trom tadntcyi i 
w archolstw n Rady miejskiej. Tym czasem  in ic ja ­
tywa wyszła od krajowej Rady zdrowia, naiiii*'- 
s tn ie tw a tow arzystw  lekarsk ich , poczein dop :cro 
m agistrat i R ada mmjska na wezwanie nam ie­
stn ictw a zajęły się tą  spraw ą.

naszym pochodzie codziennej pracy na elileb po 
w szedni, od karrnazyna, aż na doi do najuboż­
szego dziecka ludu, tysiące m am y dróg zapartych, 
wszędzie od godności urzędowych, aż do tłucze­
nia kam ieni na żw irów kach, do taezkowania zie­
mi pod now e tory kolei że lazn y ch , które nam  
obcych grom adnie przywożą, zastępują nas ludźm i 
innej rasy 11. Oto szereg przyczyn upadku w łasno­
ści m niejszych w P oznańskiem . ,

Sprawy krajowe.

Papm ż L eon  X III. jak  donosi D ziennik Pol­
ski podp isa ł ju ż  bulę do gr. kat. kap itu ły  lw o­
wskiej, k tóra nadejdzie za kilka dn i do Lw owa 
Papież odjął kanonikom  konsystoryalnym  pra­
wo głosow ania na w ikarego kapitu lnego  i za 
m ianow ał ks. S em bratow icza w ikarym  apostoł 
skim .

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  w edług D z. Pol. 
je s t  już  przy końcu sw ych prac. P re lim inarz  fun ­
duszu krajowego nie może być jeszcze zam knię­
tym , gdyż z powodu nieobecności p. 8 m  a r  z e w- 
s k i e g o  opóźniło się u łożenie p relim inarza  szkol 
nego, sianow iącego znaczną kwotę w w ydatkach 
krajow ych.

Kom. budź. obaw ia się, że wobec licznych pe­
ty  cyj, wobec uchw ały pop ieran ia m iast pożycz­
kam i na budowę koszar, dodatek na potrzeby 
krajow e będzie m usia ł być podniesionym . Zw a­
żywszy, że nowy rozkład podaktu gruntow ego 
przysparza ciężarów, że w skutek klęsk elem en­
tarnych  znaczne kwoty dodatku krajow ego będą 
m usiały być odpisane, a ru b ry k a  zaległości się 
p ow iększy ., że kraj m usi udzielić zapomogę oko­
licom naw iedzonym  klęskam i, podw yższenie do­
datków byłoby fatalnem . Dzień. Pol. rad /i ra ­
czej zaciągnięcie pożyczki krajowej z r. 1873 i 
z funduszu propinacyjnego .

W  spraw ie wyboru R a d y  n a d z o r c z e j  b a n k u  
i r a jo  w e g o  donosi G az N a r .,  że m arszałek  ży­
czyłby sobie za pośrednictw em  K ola poselskiego 
w yw iedzieć się, jacy kandydaci mogliby uzyskać 
w iększość głosów  w Sejm ie. Dotychczas W ydział 
irajowy żadnych  kandydatów  nie postaw ił, ba 
naw et całkiem  jeszcze się tą  spraw ą nie zajmo­
wał. U czynić m a to dopiero po posiedzeniu po- 
ufnem  K oła poselskiego, gdzie ‘członkow ie sami 
będą staw iać kandydatury .

Gaz. N aród, zapewnia, że s p r a w a  m e m o -  
r  y a ł  u l w o w s k i e j  R a d y m i e j s k i e j w kw e­
sty i szp ita lnej, k tóra p rzybrała tak drażliw y 
ch a rak te r wyjdzie na jaw  w całej pełni. N a pu- 
blicznem  posiedzeniu  Rady rnieKkioj będzie od­
czytane pism o W ydziału krajow ego na m em oryał 
Rady m iejskiej, zaw ierające sprostow anie faktów 
w m einoryale przytoczonych, jak  i odpow iedź 
Rady miejskiej, p rostu jąca znowu sprostow ania 
W ydziału krajowego. B ędzie to najlepszem  od­
parciem  fałszyw ycń zarzutów  czynionych w Gaz. 
Lwowskiej, w  Czasie przez pew nego u rzędn ika 
W ydziału krajow ego i w  Gazecie Krakowskiej

Przegląd polityczny.

K raków , 5 października.

N ie nadeszły dotąd  szczegóły o uroczystości 
pośw ięcenia katedry  w D i a k o w a r z e. Jeśli je­
dnak  cała zachodnia Słowiańszczyzna odczula wa­
żność tego wielkiego narodow o-kościelnego wy­
padku w Chorwaeyi, to dla K roatów  s ta ł on się 
w ielkiein narodow em  św iętem . T łum y ludu po­
spieszyły  do D iakow aru, dzienniki chorwackie 
w yszły stro jne św iątecznie. Cesarz p rzysła ł po­
w inszow anie w ielkiem u patryocie i mecenasowi 
ks. biskupow i Józefow i S trossm ayerow i z okazyi 
po szesnastu latach ukończonego dzieła. Papież 
w ypom niał biskupowi w serdecznem  piśm ie cały 
szereg  w ielkich jego  czynów. P rzypom nia ł mu 
inieyatywę i zasługę około sław iańskiej melgrzzm- 
ki do Rzym u i w yraził nadzieję, że S ław ian i0, 
i ci nawet, którzy do jedności katolickiej n ie  na­
leżą, budować się bęaą p rzykładem  i pam ięcią 
s ła w M sk ic h  apostołów  Cyryla i M etodego. W szyst­
kie chorw ackie insty tucye, korporacye, złożyły 
biskupow i adresy. S ław iańska akadem ia um ieję­
tności w Zagrzebiu, dzieło S trossm ayera, wysto­
sow ała św ietny adres, który podają dziennik ' 
kroackie; dalej adresy akadem ickiego senatu  uni­
w ersytetu  w Zagrzebiu, M aticy horw ackiej, lite­
rackiego stów. św. H ieronim a i t. d. Owacye ze 
w szystkich zakątków' kraju nie m iały końca.

Załatw iona w S e j m i e  c z e s k i m  spraw a na­
dania rektorow i czeskiego un iw ersy te tu  w irylneg0 
głosu  w Sejm ie, wywarła w Czechach dobre wra­
żenie. Postępow anie w iększości niem ieckiej ni0 
było tu  wcale uprzedzającem  lub dążącem  do 
ustępstw , ale jak pisze Pol. Czesi tak  odwykli ud 
prostej politycznej przyzwoitości sw ych antagoni­
stów, że i to zrobiło dobre w rażenie. Od r. 1878 
rządząca lewica, odrzucała każde przedłożenie VtĄ~ 
du, ażeby w ton sposób zam anifestow ać swe star 
nowisko opozycyjne.

Rozpraw a sejm owa z 3 b. ni. byłaby dale*0 
lepszą po sobie zostawiła pam ięć, gdyby nie prof- 
Cyhlarz, który sw e niem ieckie uczucia chciał ko­
niecznie reprezentow ać, i rozdrażnił n iepotrzebni0 
Czechów. Oczywiście nazyw ał on czeski u n ;wrer'; 
sy tet n o w y m . a niem iecki kontynuacyą starej 
C aro lo-F erd inandei. Prof. K w i c z a ł a  wykazywać, 
że un iw ersy te t był zawsze u traąu istycznym . Dr- 
G regr przypom niał, że cesarz K arol IV  był k ró­
lem  czeskim  i dla Czechów un iw ersy te t założył. 
U n iw ersy te t, którego rek to rem  był H u s , chyba 
ni ! był niem ieckim . Jeź li uniw ersytet, jak tw ier­
dzi lew ica , je s t  tylko p rzed łużeniem  starego, a 
czeski un iw ersy te t je s t n o m y m , to Czesi m ąal 
dwa un iw ersy te ty , bo N iem cy żadnego nic zało­
żyli. R eferen t komisyi br. S ciia rschm id t silił się,

im1 zyi um knął nazyw a­
jąc  obydw a uniw ersytety  nowym i. G łostw aJi wszy­
scy o b ecn i, 218 posiew  za w nioskiem  rządu. 
Brakow ało tylko kościelnych w irylistów , trzech 
chorych  czeskich posłów  i je u en  nieobecny za 
urlopom.

Pogłoski o zaprow adzeniu sądów doraźnych 
dla szybkiego s tłum ien ia  ruchu  ant'sem ick ieg0» 
który w k o m i t a c i e  p r e s z b u r s k i m  groźne 
p rzyb ra ł już rozm iary, spraw dziły  się nareszci0- 
P re zy d e n t m inistrów  Tisza w ydał dw a reskrypt® 
z których pierw szym  ustanaw ia na przeciąg jed­
nego miesiąca, sądy doraźne drugim  zaś m ianuj6 
h r .  S t e f a n a  E s t e r h a z e g o  nadzw yczajnym  
kom isarzem  rządow ym  na cały kom itat presz- 
burgski. R eskrypt pierw szy brzm i, jak  następuje: 
„Poniew aż w okręgu kom itatu  preszburgskieg0 
w ybuchły osta tn iem i czasy niepokoje, które trw a­
ją  jeszcze ciągle, a które zagrażają w wysokim 
stopniu bezpieczeństw u życia i m ajątku obywateli; 
ustanaw iam  z pow odu tego w porozum ieniu z mi­
nistrem  spraw iedliw ości dla okręgu kom itatu  p*-esz- 
burgski -go przeciw  rozbójnikom , dalej przeciw k0 
tym , którzy spełniają m orderstw o w połączeniu 

rabunkiem , wreszcie przeciw  podpalaczom  1 
w szystk im  w sp ó łw in n y m ; postępow anie dor-źn0 
na przeciąg  jednego  m iesięca i polecam  niniej- 
szetn m unieip ium  kom itatu, aby konieczne zarzą­
dziły środki w duchu sia tu tu  w ydanego przez 
m inistrów  spraw  w ew nętrznych  i spraw iedliw o­
ści z d. 5 listopada 1868 1. 6 4 0 0 “. R eskrypt 
d rugi wystosowany do m unieipium  P resbu rga  °" 
p iew a: W obec p rzestępstw  na w ielkie r o z m i ń  
które pod hasłem  antisem ityzm u spełn iano  obec­
nie nietylko w P reszbu rgu  ale także w okręgu ko­
m itatu preszburgsk iego  w wielu miejscowościach, 
m iastach i gm inach, życzeniem  je s t rządu, a^y 
władze dla stłum ienia rozruchów  najsurowszych 
użyły środków. Aby zaś działalność v,łaaz w in­
teresie p rzyw rócenia porządku była jednolitą j 
tem  skuteczniejszą, zam ianow ałem  nadżupana 
lr. S tefana E sterhazego  nadzw yczajnym  komisa­

rzem  rządow ym  na cały okręg kom itatu  presz- 
aurskiego. iSa podstaw ie tej nom inacyi p- komi­
sarz rządowy stosow nie do okoliczności postępo­
wać będzie w odług w łasnego najlepszego przek0'  
nae ia  a korzystejąc ze w szystkich środków  i czyn­
ników w ładzy dążyć będzie do tego, aby w okrę- 
gu kom itatu  przeszburskiego bezpieczeństw o J a ­
sności i życia zachow anem  było, aby w uiit.i.śjh 
niepokojów  i rozpaśania, pow róciły porząnck i 
spokój i aby na tych, którzy działają przeciw ni0 
spadła cała surowość prawa.

Z miejscowości na prow incyi, w których zabu­
rzen ia  antizydow skie w ybuchły  osta tn ieu i' czasy 
w ym ienić należy N e  u d  o r f ,  F ó d e m e s - S a l ,  
S a r f ó .  M a g y a r - B e l  i S o v e t ó - P u s z t a .  
W czorajszy telegram  pryw atny  doniósł nam, 
niepokoje rozszerzyły się ju ż  i w innych  także ko­
m itatach a m ianowicie w T i r  n o w i e i F e h e r -  
E g y h a z a .  Z T irnow y donoszą, że zam i0SZkały 
tam ’ kupiec żydow ski nazw iskiem  Laufer kłócąc 
się z pew ną ch łopką uderzy ł ją  w twarz. Obu­
rzen i tom  świadkowie zajśeia, rozbiegli się po 
mieście, naw ołując towarzyszy do uderzenia na 
żydów. W  jednej chw ili tłum  pospólstwa, około 
500 ludzi liczący otoczył sklep Laufra. M ieszka- 
sie Laufra, sklep, jako też iune sąsiednie domy
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żydow skie zrabow ano i zniszczono do szczętu. 
P odobne sceny odbyw ały się w  F  e h  e r  - E g  y- 
h  a z a i H o d - M a z ó - Y e s a r h s l y .

Je d e n  z dość pow ażnych dzienników  katoli­
ck ich  n a  W ęgrzech  M ayyar K orona  wobec wy­
padków  preszbu rsk ich  i przeszczepionego już na 
w ielkiej p rzestrzen i W ęgier ru ch u  antisem ickiego 
w  gorących  słow ach wzywa rząd do zapobieże­
n ia tem u, aby plam a rozruchów  preszbursk ich  
n ie do tknęła  także miejscowości zam ieszkałych 
jed y n ie  przez ludność m adziarską. K orona  zape­
w nia, że duchow ieństw o katolickie całego użyje 
w pływ u i pow agi, aby ludność odwieść od za­
burzeń , złagodzić obopólną nienaw iść i zabliźnić 
ran ę  społeczną, "która o tw arła się w stosunkach 
chrześcian  do żydów.

Zgrom adzenie wyborców dzielnicy W iednia 
1 M arg a io th en " , którą w Kadzie państw a rep re ­
zentuje br. W altersbdrchen, jednog łośn ie uchw a­
liło rezolucyę, wyrażającą posłow i tem u w uzna­
niu jego gorliwej i znakom itej działalności poli­
tycznej zupełne w otum  zaulania i najszczersze 
podziękow anie. Kezolueya daje także wyraz p rze­
konaniu, że br. W altersk irchen  w przyszłości w po­
dobny sposób reprezentow ać będzie in te resa  pań­
stwa i koła swoich w yborców , a z drogi tej nie 
da się odwieść przez nędzne m achinacye polują­
cych  na skandale przeciw ników .

P rzed  kilku dn iam i ogłosiły dzienniki urzędo­
we pruskie, iż rząd porzucił zam iar przedłużenia 
Sejm owi pruskiem u p r o j e k t u  u s t a w y  o u ż y ­
c i u  f u n d u s z ó w ,  i ograniczy się tylko do p rzed ­
łożenia projektu  częściowej reform y pod „r«óv. bez­
pośredn ich  a złów nie podatku klasowego. Ta na­
gła zm iana frontu ze strony  rządu była naw et w 
czasach tak obfitych w najrozm aitsze zwroty rzą­
du w ielką niespodzianką, i w yw ołała w obozie 
konserw atyw nym  w ielką konsternacyę, w obozie 
zaś narodow o-liberalnym  nie m ałą radość. W szy­
stko kazało się spodziewać, że rząd, k tóry  w ro­
ku  zeszłym  tak  w ielką przyw iązyw ał wagę do t. 
z. Yerwendu.ąsgesetz, będzie się s ta ra ł przepro­
wadzić go a tout p r i x , że zaś było to z góry 
niem ożliw e bez poparcia konserw atystów  i cen­
trum , ztąd też ci osta tn i na tern głów nie opierali 
swoje widoki o trzym ania większości. Tym czasem  
przed sarnem i wyborami rząd się ośw iadcza, ze 
ich nie będzie po trzebow ał; w iadom ą bowiem  
rzeczą, że do przeprow adzenia częściowej reform y 
podatku klasowego stronnictw o narodow o-liberalne 
ch ę tn ie  się przychyla. Oto właściwy powód, dla 
czego o sta tA a enuncyacya rządu sta ła się w ypad­
kiem wielkiej doniosłości w kom binacjach  stron ­
nictw . Że tu  nie o rzecz chodzi, tylko o in teres 
partyi, samo się rozum ie. P rzed tygodniem  było 
więcej jak  pew nem , że konserw atysei i cen trum  
co najm niej zatrzym ują taką w iększość w przy­
szłym  Sejm ie, jak#  zyskali w poprzedniej sesyi, i 
że rzmł na n i c i  tylko będzie opierał sw uje-plany 
parlam entarne. Dziś jest rzeczą pew ną, że to  n ie  
nastąpi i bardzo stało się praw dopodobnem , że 
rząd pogodzi się zupełn ie z narodow o-liber ilnym i. 
Ozy na d ługo Ź przyszłość dopiero pokazać może.

Tak zrozum iały w szystkie dzienniki osta tn ią  za­
powiedź rządu. ’a do takiego w ytłum aczenia jej 
p rzyczyniła sit n ic mało długa polem ika, jaka 
w osta tn ich  czasach pow stała pom iędzy organem  
kanclerza NorcUl. M g . Z tng., a organem  konser­
watystów  iteirhsbote, k tó ra m usiała obudzić prze­
konanie, że rząd nie potrzebuje już rachow ać się 
z konserw atystam i. Pow ód do polemiki dała mo­
wa kandydacka radcy rządowego R a u c h h a u p -  
t a ,  na zgrom adzeniu konserw atyw nem  w B erli­
nie. K andydat ten  n a  posła będąc w ybokim urzę- 

■ dnikiem , czuł się w obowiązku więcej n iż  k tokol­
wiek bronić niezależności swoich opinii, wyliczał 

' w ięc wszystkie przypadki, w których głosow ał 
przeciw rządowi w Sejmie, i zakończył tem, iż 
w ed ług  jego przekonania stronnictw o konserw a­
tyw ne c tyle tylko pójdzie z rządem , o ile to bę­
dzie mogło, pouodztć .ze swoje.u sum ieniem . W y­
wołało- t o  gromy oburz* nia w organie urzędowym. 
Zdaniom  N ordd. abig. Z tng. nie ma w takim  ra ­
zie żadnej różnicy pomiędzy stronnictw em  kou- 
serw atyw nem  a skrajnem i postępow cam i, bo i ci 
gotowi są iść z rządem , ilekroć to będzf i zgodnem  
z ich sum ieniem . S tronnictw o konserw atyw ne po­
w inno popierać rząd zawsze, dlatego tylko, że je s t 
rządem , w yrzec się w łasnego zdania i brać p rzy ­
kład z kanclerza, który nie prowadzi polityki swo­
jej, tylko politykę ce sa rz a ! Taka była treść całe­
go szeregu artykułów  dobrow olnie rządów ej ga­
zety. Że wywołało to odpowiedź organu konser­
w atystów  Bcichsbote, k tóra m usiała wziąć w obro­
nę swoje stronnictw o przed podsuw aną m u bez­
m yślnością ślepego posłuszeństw a, to bardzo na­
tu r a l n e j  trudnie jszem  było do przew idzenia, iż 
w yw ołana przez to polem ika prow adzoną była ze 
strony  organu rządow ego z w ielką goryczą, św iad­
czącą, że dnie m iłej harm onii pom iędzy tem  s tro n ­
n ictw em  a rządem  m inęły.

P opatrzm y teraz, jaką to wy wołało radość w o- 
bozie liberalnym . Słabe echo tego znajdujem y w 
najpoważniejszy in organie stronn ic tw a narodowo- 
liberalnego 6 'as. Kol., k tó ra  na wiadom ość o co- 
inięciu pro jek tu  ustawy o użyciu funduszów  po­
w iada: ..G /asy konserwaty w uo-klerykalne m inęły 
na  zaw sze; mogłyby chyba powrócić, gdyby ta ­
ryfa clowa była kiedy na seryo zaatakow aną, ale 
o tem  teraz nie ma in UWy. N ie przypuszczam y 
vi prawdzie, aby rząd zm ienił swoją politykę, ale 
pew nem  jest, iż swoje staran ia o u trzym a­
nie dotychczasowej większości porzuci Zrzekłszy 
się swoich planów socyalno-p0iitye.znych, rząd nie 
potrzebuje się obawiać żadnego konfliktu z par- 
tyą liberalną, bo wiadom ą jest rzeczą, że co do 
ulżenia podatknw bezpośrednich rząd może liczyć 
na zupełne poparcie tej p a rty i.“

In n e  dzienniki liberalne posuwają s ję dalej, bo 
głuszą iuż zupełny  try u m f liberalizm u j piszą ne­
krologi ery konserw atyw no-klerykaluej. Ozy try ­
um fy te nie są przedw czesne, najbliższa przyszłość 
pokaże.

W alka, jaką prowadzą pruskie oifieyalne dzien­
niki ze stronnictw em  postępowern przechodzi 
wszelką przyzw oitość, i d o w odzą . że rząd nie 
cofa się przed żadną bronią. w  ostatniej chw ili 
w przeddzień wyborów ogłosiło stronnictw o po­
stępow e odezwę do wyborców zachęcającą do w y­
borów kandydatów  staw ionych przez to stroni, i- 
r l wo pod ty tu łe m : 1Iw teście milionów nowych 
podatków. N atychm iast ogłosił organ kanclerza 
Nordd. A M - Ż tg  odpowiedź na tę odezwę p. t.: 
Dwieście milionów nowych Icłamstw. k tórą d ru ­
kuje na czele ostatniego n u m e ru .— Treść tej od­
pow iedzi odpow iada tytułow i.

K ord. A llg. Ztg. w  artykule z powodu w ysta­
wy moskiewskiej p rzypisuje znaczne postępy p rze­
m ysłu rosyjskiego dobroczynnem u wpływowi istni°- 
jącego w Rosyi system  atu ceł ochronnych . W ska­
zując n a  grożący w  przyszłości upadek  zbytu to­
warów niem ieckich w Rusyi, o rgan  kanclerski o- 
świadcza : „przem ysł niem iecki p rzekona się o n ie ­
spraw iedliw ości i n iem ożności dalszego trw ania 
jednostronnej form y stosunków  handlow ych  m ię­
dzy N iem cam i i Kosyą. C hętn ie zgodzi się nasz 
p rzem ysł na środki p raw nej ochrony, dążące do 
zabezpieczenia tych  gałęzi p ro d u k c y i, które do­
znają obecnie ucisku od przyw ozu rosyjskich su­
row ych produktów . W  takim  przypadku n iem iec­
ka praca narodow a będzie m iała zapew niony od­
pow iedni zarobek przynajm niej w pew nych gałę­
ziach produkcyi. “ A rty k u ł N a . A . Z . uważa Now. 
W r. za usiłow anie zerw ania przyjaznych sto sun ­
ków m iędzy Rosyą a N iem cam i, za pom ocą agi- 
lacyi w kołach przem ysłow ych i między robo tn i­
kami przeciw  rosyjskiej ochronnej taryfie cłowej. 
Jeżeli rząd niem iecki w eźm ie w obronę proćuk- 
cyę surow ą w sw oim  kraju i nałoży cła n a  ro ­
syjskie su row ce, to w tedy, rozpocznij się w a l ­
k a  c ł o w a  m i ę d z y  B o s y ą  a N i e m c a m i  
bo Rosyana to odpowie nałożeniem  wyższych cel 
na niem ieckie tow ary w prow adzane do Kosyi, 
aniżeli na tow ary innych  krajów. Tym  sposobem  
usunie się w samej rzeczy przywóz tow arów  n ie­
m ieckich do Rosyi. P rzeciw  agitacyi N d. A . Z. 
na korzyść walki cłowej, zdaniem  Now. W r., 
w ystępow ały przem ysłow e ce n tra  niem ieckie, p a r­
lam ent zaś niem iecki nie pozw olił rządow i na za­
prow adzenie dowolnego podw yższenia ce ł n a  pe­
wnej granicy . Now . W r. dziwi s i ę , że walka e- 
konom iezna została rozpoczętą w chw ili, gdy  Ko- 
sya zrobiła ustępstw o zagranicznej konkurencyi na 
workach zbożow ych , które m ogą bez cła wracać 
do Kosyi.

-Jovrn. de S t. Pet. w spraw ie odnogi D unaju K ilia 
pisze co następuje : Zdaje się, że kilku członków 

kom itetu w ykonaw czego europejskiej kom isyi duna- 
jowej, żywi n ieuzasadnioną p re te n s ję , a b y  p o ­
m i a r y  r o s y j s k i c h  i n ż y n i e r ó w  w u j ś c i  u 
K i l i a  o d b y w a ł y  s i ę  p o d  k i e r u n k i e m  
k o m i t e t u .  To żądanie należy odeprzeć, gdyż 
kom isya europejska i jej kom itet ustanow ioną zo­
sta ła dla zapew nienia żeglugi na dolnym  D unaju. 
Stało się tem u zadość przez pom iary w odnodze 
Sulina. K ilia pozostaw ała dotąd po za zakresem  
działania komisyi europejskiej i n iew iadom o dla 
czego kom isya nią się zajmuje, skoro K ilia je s t 
w posiadaniu rosyjskiem.

W  odpowiedzi na ośw iadczenia prasy zagrani 
cznej o p o l i t y c e  c ł o w e j  Journ. de St. Pe- 
tersbourg m ów i: .C o  w B erlin ie nazyw ają c ł a ­
m i  r e t o r s y j n e m i  n ie m iało u nas n igdy 
miejsca. N asze taryfy podwyższono z f i s k a l ­
n y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  względów, a nigdy 
w skutek podw yższeń ełowych przez naszych są­
siadów^.

siprawy m ie j s k i e .

Ł w ó u ^  4 naźdgicrnika.
Jak  już doniosłem telegraficznie, Rada 111. uchwa­

liła wysłać deputanyc do bawiącego we Lwowie 
ministra br. Ziemiałkowskiego w sprawie kolei 
Lwów - Żółkiew - Rawa. Celem zdania sprawy z pobytu 
u ministra wiceprezydent p. Dąbrowski zwołał na 
dziś nadzwyczajne po-iedzenie. W obec licznego kom­
pletu pan wiceprezydent oświadczył, że p. minister 
przyjął deputacyę najłaskawiej i oświadczył jej, że 
rządowi zależy na tem, aby budowa tej kolei jak  
najrychlej przyszła do skutku — gminy interesowane 
powinny jednak ze swej strony również czemś się 
przyczynić do tej budowy. Dlatego wezwał prezy­
dent, aby Rada zaleciła w tym kierunku swoje zda­
nie wypowiedzieć,,gdyż nie cznje się sam upoważnio­
nym do czynienia jakichś przyrzeczeń, jakkolwiek nie 
taił, że gmina Lwowa niezawodnie chętnie może 
się przyczyni bazpłatnie gruntami, jeżeliby kolej 
przez grunta miejskie iść miała.

Radny p. Radwański w n ió s ł: aby udać się do 
Sejmu z petycją, aby z powołaniem się na zeszłoro­
czną uchwałę swoją punownie udał się do rządu z re­
zolucją. że przyjście do skutku tej kolei byłoby dla 
kraju rzeczą wielce potrzebną i pożądaną. Gminie zaś 
sl licy oświadcza gotowość w miarę możności i po­
trzeby przyczynić się do budowy tej kolei

Dr. M a d e j s k i  M. żądał, aby bliżej wyszczegól­
nić tę gotowość, a szczególnie położyć nacisk na to, 
że gmina starać się będzie ułatwiać przedsiębiorcy 
w usuwaniu trud nośc i,  jakiA zazwyczaj przy budo- 
waeh, wykupnie gruntów itd. nasuwają się.

P ro f  Z a c h a r j e w i c z  w obszernem motywo­
waniu dowodzi potrzeby dodać do tego oświadczenia, 
„że gmina gotowa jest w m i a r ę  u w z g l ę d n i e ­
n i a  p o t r z g p ,  m i a s t a  p r z e d  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  przyczynie się itd.

Prof. J a e g e r m a n n  uznaje te wszystkie wnio­
ski za nadto mgliste, na które żaden z przedsiębior­
ców się nią złakomi. i żąda aby tę gotowość wy­
razić cy fram i tj. do wysokości 20.000 złr.

Po dłuższej dyskusji przyjmuje Rada wniosek p. 
Radwańskiego z poprawkami dr Madejskiego i prof. 
Zacharjewicza. *;ein posiedzenie zakończono.

K r o n i k a .

J C r u k ó w , 5 października.

Dziś wieczorem p r z y b ę d z ie  pospiesznym pocią­
giem w przejeździe do Lwowa I. E. minister Du­
najewski.

t  Anna zo Śląskich Bukowska, wdowa po ofi­
cerze wojsk polskich z roku 1831 b. właścicielka 
dóbr ziemskich w królestwie polsk. zm arła w d. 4. 
b. m. licząc lat 58.

Prof. Caro, znakomity badacz dziejów naszych, 
przybył tu z W rocławia i czytał wczoraj na posie­
dzeniu W ydziału historycznego Akademii Umiejętno­
ści rozprawę swoją o m e m orya le  Jana Ostroroga 
z drugiej połowy XV wieku o naprawie rzeczypo- 
spolitej. Prof. Caro, równie głęboki i bezstronny hi­
storyk , jak  prawdziwy przyjaciel polskiego narodu, 
niedawno temu mianowany został członkiem krakow­
skiej Akademii Umiejętności. Wieczorem przyjmowali 
członkowie Akademii p. Caro koleżeńską ucztą.

Między słuchaczami odczytu prof. Caro znajdował 
się także przejeżdżający przez Kraków w powrocie 
z Poznania prof lwowskiego U niw ersytetu, dr. L u­
dwik Ć w i k l i ń s k i .

Dr. Ludwik Teichman, prof. Uniw. Jagieł, wró­
cił dzisiaj wraz z rodziną z Jaworza (Ernsdorf).

Pierwszy wieczór muzykalny krakowskiego To­
warzystwa muzycznego odbędzie się j u t r o  w B i ą- 
t e k d. 6 października w t e a t r z e  krakowskim 
pod kierunkiem artystycznym p. Stan. Niedzielskie­
go, a z u działem artysty opery p. Jana Fuchsa. 
Program obejmuje następujące utw ory: 1) R u b i n ­
s t e i n :  Trio na skrzypce, wiolonczelę i fortepian. 
2) Ż e l e ń s k i :  „Morze" chór męski. 3) Deklama- 
cya wygłoszona przez p. Sobiesława. 4) Dwie pie­
śni na bas: M a d e j s k i e g o  „Tęsknota" i M o­
n i u s z k i  „Stary k a p ra l1. 5) Dwa sola na skrzyp­
ce : L a l o  „Romans" i tańce hiszpańskie S a r a -  

t e ‘g o  6) „O Iz is . . “ solo na bas z thórem 
męskim. Początek koncertu o godz. wpół do ósmej 

Śpiewaczka włoszka pani Basso - Benucei. o 
rtórej prawdopodobnym występie donosiliśmy, da 
koncert we środę w teatrze. Znawcy którzy śpiewaczkę 
tę słyszeli, oddają jej wielkie pochwały

P. Maurycy Thieberg. krakowianin, znany skrzy­
pek, który występuje obecnie z powodzeniem w P a­
ryżu , przybędzie wkrótce z powrotem ao kraju, 
gdzhj, niezawodnie da się słyszeć. P ism a paryskie 
bardzo chlubne dla artysty wyraziły opinie.

W Poznaniu, dzięki usiłowaniom pp Biernackiego 
i Bolesława Dembińskiego, powstaje Towarzystwo 
muzyczne.

Nowe banknoty jodnoreńskowe weszły już w o- 
bieg ; mają one z jednej strony niemiecki z drugiej 
węgierski napis. Na białym papierze, brunatny pod­
kład, na tym brunatny rysunek.

Zwłoki Ś. p. hr. Platerowny, o których wyło­
wieniu w Malamacco z morza doniosła polieya we­
necka nieszczęśliwemu o jcu , nie ukazały się dotąd. 
Wiadomość policyi była mylną. Młody hr. P later 
napróino udał się z kilku przyjaciółmi do Mala­
macco celem poznania zwłok nieszczęśliwej ofiary. 
Srodze przez los dotknięta rodzina uległa jeszcze 
bolesnej m istyfikacji!

Podwójna przestroga. Wczoraj o godz. 5 wie­
czorem zamiatano czy uprzątano rusztowanie przy 
linii A —B , a na przechodniów sypał się pioch. 
śmiecie, piasek, a nawet gruzy. Zamieszczamy tę 
przestrogę nietylko dla publiczności, ale i tych, 
którzy mając nadzór nad czynnościami robotników 
przy tej restauracyi, narażają się na odpowiedzial­
ność w razie ponowienia się tego wypadku.

Śmiałe kradzieże. Gdy Wczoraj rano otwarto ko­
ściół 0 0 . Dominikanów znaleziono w nim rozbite i 
wypróżnione z pieniędzy 3 skarbony, który służyły 
do składania ofiary na odnowę świątyni. Toż samo 
stało się ze skarboną bractw a w kaplicy N. P. Ma­
ryi Różańcowej. Złodziej zakradłszy się do kościoła 
pozwolił się w nim na noc zamknąć i dopełnił 
kradzieży, którą nie mało m usiał się obłowić, gdyż 
ze skarbon były nie wyjęte jeszcze datki złożone 
podczas ostatniego odpustu a wiadomo jak  lud nasz 
jest ofiarnym. Polieya jak  słyszymy zabrała się e- 
nergicznie do wyśledzenia sprawcy kradzieży.

Dziś w nocy włamali się złodzieje do dwóch skle­
pów w Sukiennicach i zabrali nieco gotówki. Trzej 
płatni stróże, którzy pełniąc ściśle swój obowiązek 
niebyliby do tej kradzieży dopuścili, pociągnieni za­
pewne będą do odpowiedzialności.

Biondin dłużej, niż zapowiadały ogłoszenia, za­
trzymał się w naszem mieście. O ile wiemy, nie 
stało się to bynajmniej w  skutek szczególnych zy­
sków, któreby osiągał produkeyami «wemi. Prze­
ciwnie. jakkolwiek tłum u widzów nigdy mu uad 
W isłą nie brakło, datki do skarbonek rzucano bar­
dzo SKąpo, zamiast centów i „szóstek" sypały się 
częstokroć gu zik i, a znaczna uzęść spektatorńw nie 
żenowała się wcale przeglądać się bezpłatnie jego 
karkoromnym sztukom. Urządzenie produkeyj i na­
leżne miejskie opłaty wyniosły tyle. iż ma on po 
dobno, co mu się nigdzie jeszcze nie wydarzyło, do 
20C złi. niedoborn. Powód, któ‘-y go tak długo za­
trzym ał w Krakowie, ma być ten, iż dotąd nie uzy­
skał pozwolenia do produkeyj w Peszcie, dokąd się 
z Kiakowa zamierza udać. Oczekując na to pozwo­
lenie, postanowił on dia pokrycia straty poniesionej, 
popisywać się raz jeszcze w miejscu zamkniętem,
0 ile wiemy, w ogrodzie strzeleckim i to p r z y  
ś w i e t l e  e l e k t r y c z n e m .  W ten sposób zamie­
rza on zdać „doktorat z akrobacyi", tej umiejętno­
ści , której adepci nie mają zwyczaju pisywania 
książek.

Antologia. „Pierwsza mgła jesienna s z a r o - m y -  
d 1 a n y m tonem swym zalała nasze miasto, tworząc 
dla rzeczy i ludzi tło pełne uroku." Tak pisze je­
dno z pism ki akowskich A drugie w recenzji 
z przedstawienia S t a r e j  B a ś n i :  „Popiel powi­
nien być więcej o ty łym , niż go zrobił p. Werner, 
gdyż właśnie ta przedwczesna otyłość tłómaczy jego 
w obec żony słabość." O cierpliwy papierze!

Wypadek zapisany przez nas w swoim czasie 
w kronice o przesłaniu kwasu siarczanego przez 
posługacza księdzn kapelanowi Narkiewiczowi na 
cmentarzu ze strony nieznajomej osoby, bliskim się 
zdaje wyjaśnienia. Nieznajomego sprawcę udało się 
wyśledzić ajentom policyjnym pp. Szewczykowi
1 Wojtasiewiczowi. Jest nim syn kościelnego z cmen­
tarza Jan Guziakiewicz, który skradł ks. Narkiewi­
czowi książeczkę Kasy Oszczędności i za wybranych 
600 złr. kupił po części kosztowności, które mu 
także odebrano.

Przy ulicy Warszawskiej wstąpił do służby u p. 
Obywatela nowy lokaj a wkrótce znikł, zabrawszy 
złoty zegarek z łańcuszkiem i trzy garnitury ubra­
nia sw^go służbodawcy. Okazało się że lokaj ten 
bez należytej przezorności przyjęty, był to znany 
dobrze kryminałowi złodziej, Michał: Majda z Pro- 
kocima. Zegarek zastawił on w karrzmie w Wisz- 
niowej pod Wieliczką.

Zorzę północną dostrzeżono 2 b. m. w obser- 
watoryum astronomicznem w W iedniu o godz. 8 
wieczorem w stronie północno-zachodniej. Zjawisko 
trwało blisko trzy kw adranse, ale było w ogóle 
bardzo blade, ograniczało się na pojawieniu się czer­
wonawego słupa, a później jasnych białych plam w tej 
stronie nieba, które zjawiały się nagle i szybko zni­
kały w różnych miejscach Świetni ej szem było to 
zjawisko w Bregencyi tegoż samego dnia między 
godz. 7 a 8. Zwykłe jednak przy tem zjawisku 
chwianie się igły magn tycznej było i w Wiedniu 
bardzo silne i , trwało prawie przez całą noc.

Na pomnik Mickiewicza złożył w Administracji 
B eform y  p. J , Ch. 1 złr.

SpOH r z e ż e n t a  m e te o r o lo g ic z n e
Obserwatorjum  as tro n o m iczn e  w K rakow ie.

Dn. Godzina Ciepl.
Cels.

Ciśn.
powiet.
milim.

Wi a t r
Najw, i 
Dajmn. 
ciep. C.

Zjawieka

4 | 2 V 10.9 749-0 W. 4-9 Pochmurno

i > W 9 4 48-7 PnW. 12.5 n

5 ; : r. 8-8 421 n n

Reoertoar teatralny.
S o b o t a  7 paźdz. : „Więzy m ałżeńskie", kome- 

dya w 4 aktach przez A. Zlottko, przołożył J. I. 
Zajączkowski, po raz pierwszy.

N i e d z i e l a  8 paźdz.': „Stara B?śń“, dramat 
w 5 ak tac h , z muzyką M. Ziemskiego, przerobiony 
z powieści J  I. Kraszewskiego przez A...dis, po raz 
trzeci.

W t o r e k  10 paźdz.: „Wieży małżeńskia" po 
raz drugi.

Dział ekonomiczny.

Walne zgromadzenie członków Panku rolniczego 
we Lwowie odbyło się przedwczoraj o godzinie l i t e j  
rano, przy udziale około 40 osób. pod przewodni­
ctwem hr. Włodzimierza R u s s o c k i e g o .  W  miej­
sce ks. Adama S a p i e c h jt i dr. K r a i ń s k i e g o ,  
ntórzy złożyli mandaty, wybrano do rady nadzorczej 
hr. Emila P o t o c k i e g o  i dr. Józefa W e r  e s  z- 
c z y ń s k i e g o .

Cło od worków W R osy i, nałożone na wraca­
jące do kraju w ork i, wywołało ogólne niezadowole­
nie w kołach handlowych i rolniczych, utrudniając 
eksport i opóźniając obroty handlowe. Na posiedze­
niu w ministerstwie finansów w Petersburgu, zwo- 
łanem  ad hoc z kooptacyą reprezentantów komite­
tów giełdowych z Rygi, R e rla , Libawy, Warszawy, 
Petersburga, oraz fabrykantów worków, uchwałom, 
jak  donoszą N ow iny  warsz., odroczenie ustawy cło­
wej, a do 1 sierpnia 1883 wolno sprowadzać bez 
cło 80 pret wysyłanych ze zbożem za granicę wor­
ków, przyczem z nlgi tej korzystać mogą worki, 
które powrócą w ciągu jednego miesiąca od daty 
przejścia przez komorę.

P s z cb i c a na wiosny rok 1883 9"57 — 9 60, gotowa 
9.7ć —lO.S", na jesień 9"37 — 9-40. O w i e s  na wiosnę 
660 — 6-62. O w i e s ua jesień 6 35 — 6-38. O w i e s  
handlowy 6 10 — 6-20. Z y t o  węgierskie 7^5 — 7-85 
Z v t o  na wiusnę 1883 7-45—7-48. Z y t o  na jesień 7"20 
—V"25. E u k u  r u d z a  na sieroień wrzesień 8"20—830 
gotowa 8-70—8-80

Spirytus 3125-3150.
Nafta 23-50-23-75.

rola Ludw ika na północ je s t pożądaną. Sejm nie 
m ając dokładnych  dat obliczeń, nie może oświad­
czyć się s tan o w czo . czy linia projektow ana po­
w inna wychodzić z Jarosław ia, Rzeszowa czy T a r­
nowa. Jędrzejow iez przem aw ia za kom isyą. G ro­
cholski przy  dyskusyi szczegółowej przem aw iał 
przeciw  w nioskow i K rukow ieckiego wzgiedem  v-y- 
k reśienia 150 tysięcy, tudzież w zględem  daiszej 
budow y drogi krajowej Rozw adów -N adbrzez ie. 
Sejm  odrzucił w szystkie proponow ane popraw ki, 
a Przy ją ł bez zm iany powyższe wnioski komisyi.

O dczytano dajej w uiosek Czerkaw skiego, w zy­
wający rząd do zabezpieczenia autonom ii szkol­
nej w drodze ustawodawczej. A n ton iew icz i to ­
w arzyszę in te rp e lu ję  kom isarza rządow ego, co 
rząd zrobił w sp raw ie  reform y ustaw y spadko­
wej, poruszonej u ch w ałą  sejm ow ą z 20 m aja 
1865. N astępne posiedzenie ju tro . N a porządku  
dziennym  pierw sze czytanie wniosku Poianow - 
skiego o kanoniach ruskich , w niosku Gros-sa o wła- 
ściwszem opodatkowaniu p rzem ysłu  gorzeln ianego , 
dwa ostatn ie przedm ioty dzisiejszego porządku 
dziennego, dalej spraw ozdania kom isyi kultury
0 wniosku C hrzanow skiego co do re g u la c ji rzek
1 ochrony lasów, o w niosku Ja n a  S tadnickiego 
o regulacyi rzek z w niosku W eygartu w zględem  
w ydania statutów  dla 13 m iast.

Ostatnie wiadomości.
M iędzy 14 a 17 b. m. spodziew anym  je s t  w 

Sofii przyjazd króla rum uńskiego, księcia czarno­
górskiego i króla serbskiego. N a ten  czas zapo­
w iedziane są w ielkie uroczystości.

G ubernato r suwalski G ołowin został uw olniony 
od służby. N a miejsce jego m ianow any został 
narządzający wydziałem  dóbr państw a w W ilnie 
Zinowjew.

N owosti donoszą, że na W ołyniu  w krótce przy­
stąpią do budowy dróg b itych  od Dumna. Ł ucka 
i O strow a do różnych  stacyj n a  południow o-za­
chodnich kolejach żelaznych.

Nowoje W rem ia  omawiając M a c i e r  z p o l s k ą  
powiada, że takie insty tucye m ogłyby spotkać 
najżyw szą sym patyę w społeczeństw ie rosyjskiem  
gdyby nie głosy dzienników  poznańskich , z któ- 
rychby  m ożna wnosić, że M acierz założona zo­
sta ła  w celach agitacyjnych przeciw  Rosyi. N o ­
woje W rem ia, jak  zwykle me m oże się obejść bez 
fałszu, bo przecież pow szechnie w iadom ą je s t 
rzeczą, że M acierz w ykluczyła ze swego zagresu 
działania wszelką politykę.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Z  Sejm u.
Lwów, 5 października. N a w niosek R om era 

dano pogorzelcom  gm iny  Barcice w  Sandeckiem  
500  złr. M in ister Ziem iałkow ski o trzym ał urlop 
do końca sesyi sejm owej. Bez dyskusyi w  dru- 
g iem  i trzeciem  czytaniu przyjęto ustaw ę budo- 
w niczą krakow ską, przyjęto rów nież budżet szkół 
dublańsk ich  na rok 1883. W ydatk i wynoszą 
42,719 złr., dochody 18,739, n iedobór 23,980 
złr. H aller k ry tyku je szkołę parobków i w nosi 
rezolucyę w zyw ającą W ydział, aby zastanow ił się 
czy nie należałony zm ienić p lan  nauk  w szkole 
parobków  tak, iżby im ała prab tyczniejszy  k ieru­
nek. Polanow ski, H en ryk  W odzicki, Jó z e f  Mi­
chałow ski, W ereszczyński i r eferen t Scipio prze­
m awiają przeciw  rezo lucji, a w zględnie przeciw  
wywodom k ry fycznym  H allera jako bezpodsta­
w nym . W ereszczyńsk i w nosi, aby rezolucyę H al­
le ra  odesłano do kom isyi k u ltu ry  krajowej, co 
tez uchw alono

W niosek  P iłata  wzywający rząd do przyspiesze­
nia zm iany ustaw y o swojczyznie Izba uchw aliła. 
J a n  Tarnow ski p rzed łoży ł w nioski kom isyi kole­
jow ej następującej osnowy: l c  Sejm w zyw a rząd 
do dołożenia starań , aby połączenie koleją okolic 
nadw iślańskich  przy ujścm  Sanu z koleją Karola- 
L uaw ika rych ło  przyszło dó skutku. 2o Sejm  po­
leca W ydziałow i rokow ania z rządem  w zględem  
trasy  z Rzeszow a na północ w  k ierunku  naj­
prostszym  oraz w zględem  ew entualnego przyczy­
n ienia się kraju do kosztów budowy. 3o Sejm u- 
pow ażnią W ydział do przyjęcia obowiązku przy- 
ezynicnia się do kosztów tej kolei. K w ota do w y­
sokości 150 tysięcy, w trzech  ratach, począwszy 
od 1884  r. 4o Jeżeli rokow ania z '•zadem dadzą 
pom yślny rezultat, W ydział w strzym a budow ę 
drogi krajowej R ozw adow -N adbrzezie.

Spław iński przem aw ia za budową z T arnow a 
do Tarnobrzega, albow iem  ta linia połączy W ar­
szawę, P esz t, będzie rentow uiejsza, p rze tn ie  mia­
sta  m iasteczka i okolice handlow e, K rukow iecki 
przem aw ia przeciw  subw eneyonow aniu linii któ­
rejkolw iek. N aw et bez subw encyi m usi być zbu­
dow aną je d n a  lin ia  łącząca K arola L udw ika z g ra­
nicą północną prostopadle. B adeni zaleca usilnie 
przyjęcie wniosków k o m isy .; m ają  one w ażne 
znaczenie handlowe. Rey, J a n  S tadnicki, Czarto­
ryski wnoszą, aby w drug im  punkcie nie dawać 
p ierw szeństw a żadnej linii, lecz pow iedzieć tylko 
ogolnikow o, iż budow a nowej linii od kolei Ka­

Buda-Peszt, 5 października. Z aburzenia an ty ­
żydow skie usiłow ano przenieść de kom itatu W ie- 
selburskiego: w ładze je d n ak  zapobiegły wcześnie.

Berno, 5 października. D ziennik  M orawska  
Orlice zapow iada żydom, że naiód  chw yci się le­
galnej, ale najskuteczniejszej w łasnej narodowej 
obrony przeciw  ż y d o m , jeżeli ci nadal trzym ać 
będą z central i sta  mi.

Serajewc, 5 października. Kolej żelazna zZ ie- 
nicy do S erajew a wczoraj została otw artą.

Paryż, 5 października. P rezyden t Grevy w rę­
czył nuneyuszuw i CzaCKiemu nadesłany  z Rzy­
mu kapelusz kardynalsk i, przyczem  obaj sk ła­
dali sobie w zajem nie zapew nien ia serdecznych  
stosunków .

Rzym, 5 października. In ży n ie r M artinucci za­
proszony do W a ty k a n u , ażeby żądanie swoje 
przedłożył przed  now o-ustanow ionym  trybunaiem  
prałatów , ośw iadczy ł, że uznaje jedynie królew ­
skie sądy. Oświadczył dalej, że papież w indykuje 
sobie praw o, które nie przysłużą naw et królowi.

('Tdegr. z  b iu ra  korespondencyjnego).

Tryest, 5 października. W  obee pogłosek o 
ogrom nych szkodach, jakie zrządzić m iała na wy­
staw ie wczorajsza burza, z dobrze poinform ow a­
nych  źródeł zapew niają, że do w ieczora nie było 
jeszcze żadnego w iększego uszkodzenia. Deszcz 
p rzeciekał w praw dzi« n a  n iek tórych  punktach , 
w ystaw ione jednak  przedm ioty  usunięto  ztam tąd 
lub odpow iednio zakryto.

Paryż, 5 październiKa. P re zy d e n t G revy w rę­
czył wczoraj nuneyuszow i Czackiem u kapelusz 
kardynalski. N uncyusz w spom niał przy  tej sposo­
bności cjnader sym patycznem  przyjęciu, jakiego do­
znał od w szystkich klas francuskiej ludności, i 
w yrażał się z pochw ałą o francuskim  kościele, 
który zadanie swoje upatru je  jedyn ie  w nauce 
religii. P rezy d en t podniósł zasługi nuneyusza, 
k tóre zawdzięczać przedew szystkiem  naieży poje­
dnaw czem u duchow i, jak im  nuncyusz je s t przejęty.

Londyn, '5  października. N a zebraniu konser­
w atystów  w Glasgowie oświadczył N orthcote, że 
w ojna egipska by ła n iepotrzebną i niesnra> dedli 
wą, załatw ienie zaś kw estyi egipskiej połączonem  
będzie z w ielkiem i trudnościam i.

Londyn, 3 października. Times donosi z K a iru : 
B ezpośredn, w spółudział Arabiego-Daszy w  -zezi 
i w spaleniu A lek san a ry i dow ieaziono dokum en­
tami.

Kair 5 października. P ierw szy k o n ty n g m s 
wojsk indyjsk ich  odchodzi ju tro  do Suezu, aby 
pow rócić do Indyi.

K ursa telegraficzne.

W i e d e ń  d. pażdzien.. 1882.
Dzisiejsi
JT. 3 m. 30

Z dnia po­
przedniego

Renta papierowa anstr..................... 76.70 76-7b
„ srebrna „ . . . . ; 77-35 77-25
„ złota „ . . . . 95-40 95-70

6B/r Węg. ., „ ...................... 119 20 119-20
Losy z r. 1860 ................................ i _•__ • _
Akcye Banku Austro-wegierskiego. 826— 828—

„ kredytowe . . . . . . 31275 S ie ­
Londyn ................................................ 119-2C l i  K20
Dukat , . —•— 5-65
N apoleondor...................................... 9‘46 9-45
Lombardy ...................................... 142-40 143-30
Losy z r. 1864 170— 17< -25
Akcye Karola Ludwika . . . . 316-50 317-50

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 17?— 172-25
„ Węg.-półn.-wschodnie . . <64— lt>4 25
„ Aflglo Aanku , . . . . 

5% Obligacye Iudemn. gal . . . 1
125-60 126-90
9970 99-70

Losy premiowe węg..................... 117— 117 —
Akcye Koszycko-Bogum. 1 4 8 .- H8--

„ Północno zachodnie . . 214.25 214-75
6% Listy h ip o teczn e ...................... 102— 101-90
M a r k a ..................... 53-80 58-25
Ruble p a p ie r o w e ........................... 118-— 118—
40,0 Renta złota węg......................... 87-22 87-50
5 ®/0 Austr. Renta pap. nowa . . 92 6b 92-75
Akeye Siedmiogrodzkie . . . 1 6 4 -- 164-25

B e r l i n  d. 5 pażdzier. 1882.

Wiedeń . . . . . 171-30 171-40
B an k n o ty ........................................... 171-85 171-50
W arszaw a........................................... 202-30 602.70
Ruble . . . .  ...................... 202‘50 203-—
5°/0 Listy zast. król. polsk. . . 62-30 62-45
4% „ likwidacyjne . . . . 54-50 54-86
Akcye Karola Ludwika . . 13H-2& 137—

„ kredytowe . . . 6-39 537—
Usposobienie giełdy mdłe.

W y d a w c a : J J r .  A & a r o  A s n y h  
O dpow iedzialny R e d a k to r :

D r .  l a d e u s z  R u t o w s h i .

— W ystaw a nUustająct Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S n k i“nn iea  h otwarta codziennie od godz, 
lle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 cenTow.

— G abinet a rch eo lo g ic zn y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zw dzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świat i feryj uniwersyteckich

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańsr u otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— K o p a ln ie  Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu; je­
żeli zaś na który z dni tych święto przypad? i zwiedza się 
gliny w dmu następnym po święcie.



Nr. 128 O R M A. K 'aków 6 Października 1882.

M
a ś ć  p r z e c iw  r n p t u r z e ,  leczącą ze ­
starzałe przepukliny brzuszne, rozsyłaj.  M. 
Grolich, Altendorf, w Morawii. 709 3 20

B I I R O
StonRjnciia Nauczycielek
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie

pod kierunkiem 
A. D E M B O W S K I UT

poleca Szau. Rodzicom i Opiekunom

n a u c z y c ie lk i
polki, francuski i angielki — oraz 

b o n y  i w ych ow aw czyn ie
tychże narodowości. 519 9 10

P o trzebny  je st zaraz p ła tn y

p r a k t y k a n t
kancelaryj ny

do jednej z tu tejszych fabryk, któryby 
biegle w ładał językiem  polskim  i n iem ie­

ckim . Izraelici m ają pierw szeństw o. 
Oferty sub  F. H. 100 p. restan te  K raków . 

720 2 3

T U T K I
do papierosów

z bibułki fraucuskiej P e r  s a n ,  I I  u- 
h lo n  i M a .a ,  jako też w książecz­
kach różnej szerokości p o  c e n ie  
f a o r y c z n e j ,  tudzież m a s z y n k i  
d o  r o b i e n i a  p a p ie r o s ó w  we 

wszystkich grubościach poleca firma

F. A. O K I U A B
w Krakowie, liuia A-B.

Ola pp. kupców odstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 698 4 20

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
jCelum  w ypuszczenia w trzech le tn ią  dzierżawę począwszy od 1 Sty< znia 

1883 myta droguwego wTaszycach przy drodze powiatowej Wielicku- 
Dobczyckiej, uglusza się niniejszem  publiczną licytacye za pomocą olert 

pisem nych na dzień 26 Października 1882.
Cenę w yw ołania stanow i czynsz dotychczasow y w kwocie 2500  złr. 

Oferty p isem ne m arką stęplow ą na 50 cnt. i w w adyum  wynoszące 
10°/o ceny w yw ołania zaopatrzone, należy w nosić do W ydziału  Rady 
powiatowej w W ieliczce w term in ie do dnia 26 Października 1882 
godziny 12 w południe, gdzie rów nież w arunki licytacyjne w zw ykłych 

godzinach urzędow ych przejrzane być mogą.

Z  W Y D Z I A Ł U  R A D Y  P O W I A T O W E J .
P rezes:

B . L ip o w s k i .
W ieliczka 30 W rześn ia 1882. 

728 1 3
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Z a w ia d o m ie n ie .

111
z  d n i e m  1 P a ź d z i e r n i k a  p r z e n o s i  s i ę  d o  M a g a z y n u  n iż e j  

p o d p i s a n e g o ,  k t ó r y  w s z e lk ie  n a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  s z y b k o  i rze*  
t e i n i e  u s k u t e c z n i a ć  b ę d z ie .  W s z e lk ie  d o ty c h c z a s  w  M a g a z y n ie  ty m  
u t r z y m y w a n e  to w a r y  i n a d a l  w z n a c z n y m  w y b o r z e  z n a jd o w a ć  s ię

b ę d ą .

F . S Z U K I E W I C Z
716 K r a k ó w ,  R j n e k  G łó w u j  3 9 . 3 5

Subjekt
od lat kilku pozostający w baudlu win węgier­

skich, poszukuje odpowiedniego umieszczenia. 

Adres pod lit.: A. B . w Administraeyi „Re­
formy." 724 2 2

lA IN -E X P E L L E R
<«§) j - ^

i j«t k rtn  lokrjm srodtlen domowym

Antoni Pauly
c. k. uprz. fab rykan t

TOWARÓW
ŁÓŻKOWYCH

W ie d e ń  V I I I .
L e  r c h  e n f e ld e  i s t  r a s s e  36 

poleca swoj doborowy skład wszel­
kich gatunków  tow arów  łóż­
k ow ych , ni limUj p ie rza  do  
lóźek , puch u , pu ch u  gę ­
siego  i w ló s ia  k oń sk iego .

Illu strow ane cennik i darm o
i opłatnie. V j

K sięgarnia, s M  i wypożyrzainia nnt ;  . -  i E ipedycya pism perjo i, 

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE
poleńą swoją znacznie powiększoną i w najnowsze utwory zaopatrzoną

Największą Wypożyczalnię Nnt
p o d  b a r d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i .

643 Warunki abonamentu nut rozsyła się ua żądanie franco i gratis. 3 6

TwarzTOT Mirtowe MoizieimM i Frzemyslwcow w Krałjjró
( l  lica św. Krzyża, dawniej św. Rocha, 1. 5)

p rz y jm u je  w k ła d k i  u a  ra c h u n e k  b ieżący , licząc p o  *»°/0
rocznie, od dn ia złożenia do dn ia odbioru, pod następującym i w arunkam i

w ypow iedzenia:
do złr. 30il bez wypowiedzenia do złr. 1000 z lOdniowem wypowiedzeniem
„ „ 500 z 5diiiowcm wypowiedzeniem „ „ 1500 z 15 „ 

do złr. 2000 z 30dn owem wypowiedzeniem.
Inne warunki wypowiedzenia z porozumieniem Dyrekcji.

Książeczki wkładkowe przyjmuje (m in a  miasta Krakowa w miejsce gotowki na kaucye,
wadium itp.

Kraków we Wrześniu 1882. 712 2 3 D Y B E K C 1T A .

M a g a z y n  potó f irm ą  M m e  A n n a
p r z y  u l ic y  S z e w s k ie j  N r. 21 w K r a k o w i e

zaopatrzony w wielki wybór K a p e lu s z y  J e s ie n n y c h  i z im o w y c h  o s t a t n i e j  
m o d y  P a r y z k i e j  po cenach o d  z ł r .  3  d o  z ł r .  3 0 , — niemniej posiada 

największy wybór prawdziwych
Kwiatów, Oorsetów i K oronek Paryskich.

W y p ra w y  ś lu b u * 1, również wazelkie zamówienia należące do toalety damskiej 
wykonywnje się w jak najkrótszym czasie. — P r ó b y  na każde żądanie listownie wysyła

Magazyn i raneo. 632 10

L

W 3 0 0  złr*. każdemu zapłaci 
się, komu

Plaster Rheumatyczny D- Szydłowskiego
Faubourg St. Denis 56, w Paryżu, 

nie tylko wszelkie boleści rhcumatyczne ulży, ale nawet po kilkukrotnem użyciu rady­
kalnie od wszelkich słabości rheumatyzmowych wyleczy. — Cena jednej sztuki 3 zir. 
Obstalunki przyjmuje w y łą c z n ie  „ A g e n c e  d e  P o i o g n e “ Boulevard de 

Strasbourg Nr. 43 w P a r y ż u .  Korespondencya po polsku.

P O D Z IĘ K O W A N IE . -------- <5 —  -- -***
J a  podpisana cierpiałam od dłuższego czasu na rheumatyczny Dul i zawrót głowy, 
tał :e ani w nocy ai i w dzień spać nie mogłam. Po 14-dniowem używaniu PLA- 
STRU RHEUMAT1CZffEGO Dra SZYDŁOWSKIEGO. nie tylko że st raciłam zu­
p e łn e  rheumatyzm w głowie, ale nadto czuję się byib o wiele zdrowszą na ciele.

Z wdzięczności polecam Każdemu cierpiącemu ten radykalny środek.
Paryż 24 Czerwca 1882. (Rue Lettellier 30, Grenelle, Paris),  F. Vasseur m. p. 
W mojej obecności owo podziękowanie przez panią F. Vasseur podpisane. Paryż 

24 Czerwca 1882. Komisarz policyi 15 dzielnicy Rainer ni, p. 561 7 13
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W y n a la zca  D r . Łe josse , P a ry ż .
Piękność pań zasadza się pr/.edewszystkiem na delikatnej, białą) i czystej p 'c i ;  

Paniom, którym na tein zależy,'' aby płeć taką nabyć, utrzymać ja_ i chronić przeciw 
działaniu ostrego powietrza, słońca etc. poleca się ten oddani.a powszechnie łubiany, 
znakomity środek upiększenia skóry, ktfo-y dla toalety eleganckich pań uznany został 
jako niezbędny i stanowczo nieszkodliwy, niepotrzebujący żadnej innej reklamy, gdyż 
zadaniu swemu upiększenia i zachowania skóry zupełnie odpowiedział.

C E N A : 1 wielki oryginalny flakon w białym kartonie 2 złr. 56 cnt. I z przepisem
i złr. 50 cnt. / uży. ia1 mały w rozowym

MYDŁO RAYISSALITE
z powodu nader miłego zapachu i przyjemnej aksamitno-delikatnej świeżości, jakiej 
udziela skórze, cieszy się to mydło od wielu lat powszechną wzietością. Wszyscy, któ­
rzy mydła tego używają, przekonują się, że jest ono nieocenione i że łąc /y  w sobie 

wszystkie dobre wtasnosci, jazie posiadać musi uelikatne mydło toaletowe.
C e n a  z a  s z tu k ę  5 0  <*nt.; 'i.a  k s i r t o n :  t r z r  s z t u k i  1 z ł r .  3 5  c n t .

Listowne zamówienia pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem.
Kosmetyku tego niesfatszowanego w hurtownej lub mniejszej ilości dostać można:

w Głównym Składzie Exportowym: FRIEDERIKŁ SCHW ARZ
P a r f u i n e r i c  „ ż n in  B l u m c n k o r b  ', B u d a p e s t ,  R a t l i l i a u s p l a t z  O,

W  K rakow ie: w aptece E. Stockmara
706 2 30

392 14 30
bólu,j e  r i l j ł f M  n  «  Ł usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i uum

■  Q i | M u l U u f l i  0liW iia/‘ KuracJ'i głodowej w  p r z e c i ą g u  2  g o d z in  lekar­
stwo apteki „zum hl. Georg" w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3

■ m M iM iiim iiiiM iiim m im m i

j  ORYGINALNA BODEGA j
£  (HISZPAŃSKA W INIARNIA) S

we W iedniu I ., K artnerstrasse 14
•  poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie J®

5  I 1 I  Y A  B U T E L K O W E  5
wm hurtem i detajlicznie po miernych cenach.
■ i  Odbioreńm  Jiurtow nyiii rabat. Cenniki g ra tis  i franco. wm

■  Przy jeżdżających  do W iednia zapraszam y uprzejm ie do zwie- Ml 
S  dzenia naszej O RYG IN ALN EJ BODEGA. Taż o tw arta  od godź. S l 
^  9 rano  do 9 w ieczór. 2 5

319 16 THE LONDON BODEGA COMPANY.
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Najtańsze pismo literackie illustrowane

..j *, razy na miesiąc, wspierany
piórem znakomitych autorów. Do każdego 
Nru dodaje się jako p r e m i ę  rysunek 
pierwszorzędnych artystów na osobnym 

kartonie.
Prenumerata z przesyłką wynosi:

rocznie: 6 złr. 50 et., półrocznie: 3 złr. 
25 ct., kwartalnie: 1 złr. 63 et.

Tylko Hrenumeratorowie
„Przeglądu" nabywać mogą za bezcen 
następującą s e r j ę  dzieł "znakomitych 

au orów;
Asnyk (E-ly). Cola Rienzi, dramat, cena2zł. 
Dzieduszycki Maurycy. Żywot Wacława 

Hieronima Sierakowskiego arob. lwows. 
cena 2 złr. 40 ot.

Grudziński St. Idealista, pomat, cena 80 ct. 
Kraszewski. Gawędy o iiteraturze i sztuoe, 

oena 1 złr. 66 dt.
Kraszewski. Tomko Prawdzie, pow., c. 80 c. 
Łoziński Wł. Galioiani, obrazki z pierw 

szych lat historji Galicji, c. 1 złr. 80 ct. 
Mlll-John-Stuarł. 0  rządzie reprezentacyj­

nym, oena 2 nr. 40 ot.
Pol Wlnconty. Obrazy z życia i natury, 

2 t o m C e n a  4 złr. 
o  ujtauCnti Karuk. Lechick. początek Polski, 

cena 4 złr. 76 ct 
Zacharjaaiewicz Marek Poraj, pow. cena 

" złr. 40 ot. (727 1 3)
Gałą tę  serję. której ceua katalogowa 
wynosi 22 złr 96 ct., Pre..umsratorewie 
fPrzeglądu* mają prawu nabywać za 6 złr.

Adres: Księgarnia K. Bartoszewicza
w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński.

PROPINACYA
W  dobrach Zastów i Sulechów, przy dro­
dze na komorę B aran, nad g ran icą K róle­
stw a Polskiego położonych, je s t prawo 
znaczniejszej propinac.yi od dnia 1 Kwie­
tn ia  1888 r. do w ypuszczenia. Katolicy 
mający chęć podjęcia tego in teresu , mogą 
o liliżs/.ych w arunkach dowiedzieć się albo 
osobiście w Zastowie, albo listow nie pod 
a d re se m : Dwór w Zastowie, o. poczta 

Kocmyrzów. 725 2 3

5 MEDALI ZASŁUGI i LIST POCHWALNY

AATRAMENTW

i

czarny kampeszowy 
powszechnie uznany za najlepszy.
; Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ot. 
w większych ilościach litr 50 ot. — oraz

w s z e lk ie  i n n e  a t r a m e n t a

i farby do stępli w różnych kolorach

danzeoaiti po ló  nnt.

GZBRłTDŁO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — niedość, 
że daje prześliczny, trwały połysk i przy 
jemną woń, lecz przedewszystkiem skórę 
miękozy i powiększa wytrwałość. Pudełko 
po 10, 20, 30, 50 ct., przy większyeb 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. Ihna-tcwicza
imagistra farmacyi i chemika sądowego* 

we Lwowie, u. Kopernika I. 3.
(388 21)

Nabyć można we LWOWIE: w fabryce 
ulica Koperuika I. 3, oraz u PP.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Henryka Millera i Byst.zonowskiego; 
w KRAKOWIE: w Filii, Sukiennice 1. 20.; w BRO­
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCZACŹU: u p. 
M ulen i; w BRZEŻANACH: u p. Millera; w TAR. 
NOPObU: u p. oamrógiewicza; w STANISŁA­
WOWIE: u p. Macury; w PRZEMYŚLU: .u p. 
Nahlika; w JAROSŁAWIU; u p. Wisłockiego; 
w SAMBORZE: up . Maresoha; w PODBAJ )ACH 
u p. Karzykiewioza; w STRYJU: u p, Wysoczań- 
skiego- w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO­
BYCZU: u p. Raczki: w H j SIATYNIE: u p. 
Czerskiego; w PODKAMIENIU: u p. Koncewicza; 

w B1BRCE: u p. Międlickiego.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bielącego kuponu, który 

się dolicza.
Kraków, dnia 5 1(1.

Rubl , papierowe ros...................................za 100 rubli

4j%

5
4
6
5
5
6 
I
5 ' / ,
«
6
7
5
4

5*/.
4
6
5
5
6

Marki niem. złote lub pap. 
Kupouy srebrne . . . .  
Dukat nowy ważny . . .
20-to Franków,.a złota . .
Pożyozka krajowa galie. . .
Obligacje [ idemnizao. galic. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

100 mar

za złr. 100 
„ 100 zł

Banku llipoteozn.........................................
„ „ „ .. z premią 10°/, . . •

„ „ zwrotne za 40 lat . .
„ dłużne g. zakł. włosoiarsk.................................

zastawne g. Z. K r. w Krakowie 36 letnie .
„ - a a  » 36 „

n n n n B  18 „ .
„ dhtine g. Z Kr. - 20 „

Liaśj M tow oo -Król. Po! . . . .  za rubli I0('
n likwidacyjne „ . . . „ 106

Lwów, tiulu 410.
Akcye Baakn hipoteusnego gal. . . s. na zł. 20u 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr 100

„ -    . . .  100
„ Banku hipoteeznego gal. . „ „ 100

„ „ „ n z 10% premią „ „ *00
„ „ „ zwrotne za 40 lat „ 100
„ „ Banku włościan...........................   „ 100

Obligacye indemn gal........  . . . .

Wiedeń, dnia 4 10.
OBLłGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta ausir. p ap ie ro w a .......................... za złr. 10(
„ „ s r e o rh a .....................................   „ 100
„ „ z ł o , . ......................................   „ 100

100P.spj nowa

' .•tają

117 50
58 -  
99 50 

5 60 
9 42

99 50 
100 -  

91 ó0
m  -  
101 -  
98 25

101

99 -  
86 -

307 
99 90 
91 50 

102 10 
lOu 7b
98 25

99 50

76 25
77 40 
95 35 
92 85

118 25 
58 50

6 70 
9 48

190 -
100 40 
92 50

102 50
101 75 
99 -

102 -

99 7r 
87 -

309 -
100 36
QO

102 50
101 50 
99 -

100 -

76 40
77 45 
95 55
93 00

5%
5

i 1!,
3 
6 
5 
5
5 
7
6

4
5

Losy z roku 1854 na 250 z ł r , . . za złr. 100
„ 1860 „ 5 0 u ............  „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ P 100 
„ Is64 bez % całe . . .  „ 100

„ „ 1864 bez % połówki „ „ 100
Como Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1
Listy zastawne Dom P' w austryjaokich

po 120 złr. 30v franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złot; w ę g ie r s k a .......................... za złr. 100

100
100
100
100
100
100

- p»p- „  -
Oblig. węg Ostbahn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

„ po 50 złr. „
Losy Cisarskie (Theiss Reg.) . . .

OBLIGI INDEMNFZACYJNE.
Obligacye indem Bukowińskie . . za złr. 100
Obligacye indemizac. Galioyj. . . . „ 100

Siedmiogrodzkie „ „ 100
W ęgierskie. . Io0

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Douau Regulir z roku 1870 za sztukę 1

1878 . „ „ 1
„ Wiedeń, komuj „ 1874 z pr. „ „ 1
„ Serbskie po 100 franków . . „ „ 1
„ Tureckie po 400 „ . . „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boć z Credit allg. oest. złote z> zir. 100

„ z premią „ „ 100
„ Banka nipotecz. gal...............................   „ 100

„ z 10% prem „ „ 100
   100

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letu. „ „ 100
„ „ „ „ „ „ 20-lefn. .  „ 100
- „ „ .  .  .  36-letn. .  „ 100
„ .  .  „ .  - 36-letn. „ „ 100
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „ 100

100

130 50 
134 59 
169 75 
109 -  
34 _

145 75

pł&Cit 1 żt4dnjq

119 25 
87 r,o 
86 65

116 75 
116 
109 75

98 75
99 80 
&A z t  
98 50

115 2E 
103 75

34 50 
28 -

118
100
101
101

101
105
101

92
99 8C

131 
135 — 
170 25 
170 _  
35 -

146 75

119 40
88 65 
86 80

117 25 
l i 7  -  
110  -

99 75 
100 10 
99 -
99 -

115 75 
104 25

35 -  
28 50

118 80 
100 50 
102 30 
102  —  
OQ _

102 50 
106 50 
102 25

92 40 
100 40

6
6
5
5
4’/,
4

o
5
*\'s
5
5
5
5
5
3
5
5

4’/.
4

Listy zast. rustykalne............................... za złr.
„ ■, 15-letuie . . „ „

„ „ „ 20-letnie . . „ „
„ „ Banku austr.-węg. . . .  „ „

100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . .
Ferdynanda póhnocu. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . 
Kuszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
R udolfa...........................
Siedmiogrodzkiój . .
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk. 1. Em.
N o r d o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 
na 300 
na 300 
na 300 
na 200 
na 500 
na 200 złr. 
na 300 złr.

złr.
złr.
zir.
złr.
złr.
fr.

za złr. 100
- - 100
„ n 100
n n 100
„ n 100
„ n 100
n n 100
n „ 100

za sztukę 1
„ „ 100

za złr. 100

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i przenu na 160 złr.
K i a r y .......................... na 40 złr. m. k.
Towarz. żeglugi Dunaju 
insbruck . . . .  na 
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (mias a Bndy) na
P a l f y .......................... na
Rudol f a. . . . .  na
Salm ......................
Saloburgskie . .
St. Geneis . . .
StanizławowBkie .
Tryestyńskie . .

za sztukę

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m.
20 złr. w. a. 
20 złr w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr.
40 złr.
2i* złr.
40 złr

w.

k.

Waldstein . . 
Windischgraetz

na 
na
na . _
na 20 złr w.
na 100 złr. m.

50 złr. w. a.
2i' złr. m. k.
20 złr. m. k.

m. k. 
w. a. 
m. k. 

a. 
k.

sztukę

na
ua
na

AKCYE BANKOWE.
A nglobank ..................................................... na 120 d r
Bankrernin Wiener.......................................na 100 złr.

94
106
100

97
93 
96

100
92

133
94 
91

płacą
102

94 50 
100 50 
100 20 
94 90

żądają

174 -

109
23
19
20
23

36 -

51
23 
47-
24 

127

38 50

126
117

80

103 —

95 25 
100 65 
100 40 
95 10

94
107
100
98
i,4
96

101
92

134
9 i
91

174
39

HO
24

21
24
39
36

52
24
48
25 

127
03
29
39

127
■17

25

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.

4

5

Kredytowe dla handlu i przern.. 
Kredithank węg. a llg . . • •
H ipoteczne gan« • • • ■ 
Bodencredit „ . • • . .

AKCYE KOLEJOWE.

Albrechta ................................
Alfóid F iu m e ........................... .....
Ferdynanda Nordb&hn . .
Franciszka Józsfa
Karola Ludwika . . . . . .
Koszy"iko-Bogumińsk. . • • • 
L wowsko-Ozerniow. Jassy • • . 
Morawsko-szlązkie oentr. . . 
6rag D nier . . . . . . .
Rudolfa . . . .
Si«diuiogrodzkie
Staatseisenbann państwowa . .
Lombardy (Sfldbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk. 
N o r a o s t y ................................- .

w a l u t y .

Lukaty pełno ważne . ■ ■ -
20-tc Frankowki
20-to Markówka , ‘
Pół-Imperyały ro». połuo ważne
Funty szterlingi
Tureckie liry złote . . . .
Banknoty w ło s k ie ......................
Ruble p a p ie r o w e .....................

W arszaw a , dn ta 410.

Listy zast. nowe r. 1869 . . . .
Kupony . .

Listy likwidacyjne  .....................
Kupouy . .

„ „ miasta Warszawy la  Em.
„ „ „ „ I a „

TTT* ..

płacą M ąj*
232 — 233 -

. na 160 słr. 316 - 316 25

. Da 2uu złr. 303 75 8 '4 15
na 200 złr. — _
na 200 złr. — _ __
na 100 złr. _ _ — —
na 600 złr 826 - 829 -
na 100 złr 124 25 U .  50

. na 200 złr.
• ns 20t> 172 75 ‘73 85
. n. 105( „ 2 8 1 0 - 2 8 - 8 -

na 200 „ 193 50 194 -
. na 210 „ 318 - 818 50

na 200 „ 147 25 .48 50
na 200 - 171 50 172 75

24 25 25 15
57 - 57 50

nr 20C zł. 165 75 166 59
na 200 „ 164 25 164 50
na 200 , 346 50 347 -
na 200 r 143 7ń 144 25

. na 200 „ 163 75 164 75

. ns 200 „ 164 - 164 5<

za sztukę 5 65 5 66
9 45 9 46

11 66 11 68
9 72 9 75n n 11 88 11 92n n 10 76 10 78

46 55 46 60
- 118 - 118 25

1 0 .

................. 99 - 99 25
_ —. --  ---

za rs. 100 86 50 86 90
_ — — —
—■ -- 93 30
—- — 91 50----- 91 45

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny jarzijaofc drukarni: -I. Ssyjewski.

^


